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Z pomiędzy wszystkich rocznic porozbiorowycb, 

które od lat szeregu święcić zwykliśmy, ta dzi 
siejsza właśnie serca polskie szczególniejszym 
napełnia urokiem nietylko jako walka o niepod­
ległość, ale jako wspaniała legenda, owiana bo 
haterstwem czynów, wielkością poświęcenia i 
siłą patryotycznego uezucia.

Po strasznym upadku, w jaki popadł naród 
polski skutkiem anarchii i niedbalstwa rządzą­
cego stronnictwa, po szlachetnych, lecz nieszczę­
śliwych usiłowaniach insurekcyi Kościuszkow­
skiej , zajaśniało listopadowe powstanie całym 
zeregiem zwyt ięstw, odświeżyło przywiędłe wa­

wrzyny sławy orężnej i zjednało imieniowi pol­
skiemu sympatye wszystkich serc szlachetnych. 
Ze zdumieniem spoglądała cała Europa na krwa­
we zapasy ujarzmionego narodu z potężnym 
caratem, a gdy boj zakończył się klęską, przyj 
mowała bezbronnych tułaczy, jako bohaterów, 
i widziała w nich odtąd stale prawdziwych szer­
mierzy wolności.

Toż nic dziwnego, że dziś, gnębieni przez wro- 
g »w i powszechnie znienawidzeni, wracamy my­
ślą i sercem do tych czasów jasnych i pięknych, 
ie  na ołtarzu wspomnień narodowych stawiamy 
bohaterów z pod Stoczka i Grochowa na rówc i 
z skrzydlatym rycerstwem, które było niegdyś 
przedmurzem chrześcijaństwa.

W epoce ogólnego upadku ducna, wśród nie 
8 ’ychanngo zamętu pojęć i rozbicia społecznego, 
staje przed oczyma naszemi pokolenie listopado­
we jako wzór niedościgniony poświęcenia i mi­
łości Ojczyzny. Jakkolwiek w ciężkich postawie­
ni warunkach, posiadali oni tę czerstwosć ducha, 
tę stałość zasad, tę siłę charakterów, której 
brak ze smutkiem w obecnych czasach spostrze­
gać się daje. Wiarą i miłością silni, mimo ró­
żnic w zapatrywaniach i poglądach politycznych, 
knpili się w chwili stanowczej około sztandaru 
narodowego, bo w nim widzieli zbawienie i 
przyszłość Ojczyzny. Polska i jedynie Polska 
była celem ich działania i gwiazdą przewodnią 
i, tern przekonaniem silni, wyrastali na bohate­
rów i byli nimi w istocie.

Zwolennicy arystokracyi i demokracyi zwal­
czający się nawzajem w Izbie sejmowej i w 
klubach warszawskich, notomkowie możnow.a 
dnych rodzin, szlachta, mieszczanie i chłop', prze 
lewsli -m spólnie ł r e  w pod Iganrami i Ostrołęką, 
a wyrzuceni na obcą ziemię przemyśliwali tyłku 
o odbudowaniu Ojczyzny.

To głębokie uczucie patryoty< zne, ta potężna 
siła moralna, to główna i najpiękniejsza cecha 
owych cza.ów i ludzi. I jeżeli serca nasze ude­
rzają żywiei na wspomnienie Moczka i W awu, 
t> duch nasz krzepi się i poda *i, odświeżając 
sobie w pamięci stałość Łukasińskiego, szaloną 
odwagę Belwederczyków i bohaterski zgon So 
wińskiego.

Niechże wy? ębłe i żółcią napojone serca dzi­
siejsze rozgrzeją sie przykładem tyci czasów i 
ładzi, niech skupiają się tak, jak oni pod zna 
kami narodowemi, niech się przejmą jedną my­
ślą, niech żyją i działają tylko dla Ojczyzny.

Odczyt J .  Brandesa: „O lekturze'.
(Wygłoszony dnia 26 listopada w sali ratuszowej 

we Lwowie.)

(Sprawozdanie własne „N. R ef-.)
l  w ó w , 27 listopada.

W przepełnionej po brzegi sali ratuszowej 
odbyła się dzisiaj prelekcya Jerzego Brandesa, 
która stanowiła u nas prawdziwą causa celebre. 
Od lat wielu nie widziano we Lwowie takiego 
zainteresowania się odczytem wśród wszystkich 
sfer społecznych. Bilety od kilku dni były roz- 
chwytane. Na galeryi ścisk był tak wielki, że 
wiele osób n;e mogło się dostać do wnętrza 
i słuchało odczytu nrzy otwartych drzwiach ko­
rytarza. Brandes mówił po n i e m i e c k u ,  któ­
rym to językiem włada z łatwością, dziwny je­
dnak akcent daje do poznania, że mówiący nie 
jest Niemcem. Oto dość dokładna treść pięknego 
odczytu, który pełen był głębokich myśli, nie 
pozbawionych point’y  politycznej, finezyi litera­
ckiej gryzącej ironii i błyszczącego dowcinu.

Prelekcję swoją rozpoczął Jerzy Brandes od 
zaznaczenia,' że przemawiać będzie w języku, 
który ani jemu, ani niewątpliwie słuchaczom nie 
jest miłym i bliskim serca. Ma mówić o lektu­
rze: o tern, co, jak i dlaczego czytać należy. 
W różnych krajach ulubione przedmioty lektury 
są rozmaite. Jedni mają predylekcyę do czytania 
Szekspira, drudzy rozmiłowani są w Daniem, 
inni znowu przepadają za Odami Horacego. To są 
gusta, ale niewłaściwem byłoby twierdzić, że 
istnieje np. sto książek, odpowiednich dla wszyst 
kich krajów. Nie należy z góry tak klasyfiko 
wać lektury. Niewielu jest ludzi, którzy czytać 
mogą i umieją. Namiętni czytelnicy gazet, dla 
zaspokojenia ciekawości o wypadkach bieżących, 
czytają najczęściej książki bardzo pobieżnie, nie 
zastanawiając się bliżej nad ich treścią i odu 
szczając z lekkością serca te usiępy, których 
nie rozumieją

Z takiego czytania nie ma żadnego absolutnie 
pi żytku. Wiersze zwłaszcza czyta się prędko, 
bez wnikania w ich istotę i treść. Brandes prze 
czytał kiedyś swemu zn ajomemu znany wiersz 
Goethego (którym się tenże zachwycał) odwro­
tnie, a miłośnik twórcy „Fiusta" nic połapał 
się wcale. Nawet ludzie wykształceni nie zaw­
sze potrafią czytać z pożytkiem dla siebie. W Ko 
penhadze prelegent w wielu domach inteligen­
tnych nie mógł doszukać się b.oloteki, Tylko 
w salonach leżały na stole rozrzucone książki 
w wdzięcznym nieładzie, niby wystawowe me: 
belki, częstokroć z nierozciętemi kartkami. W.elu 
inteligentów, podróżując kupuje w drodze książki 
i po przejrzeniu ich zostawia, jako niepotrzebny 
bagaż, n» siatkach wagonu, wychodząc z zasady, 
że książka po przeczytaniu nic nie waita — 
W Niemczech źródłem, z którego płynie lektura 
bardzo obficie, są t. zw. wypożyczalnie (Le.ihbi- 
bliótek).

Po co kupować książki i gromadzić je, kiedy 
możni, za tanie pieniądze czytać, ile dusza za 
pragnie. Nawet cesarzowa niemiecka nie stano 
wi w tym względzie wyj itku, wypożyczając 
książki z publicznych bibliotek w Berlinie W ką­
pielach np.> zwyczaj wypożyczania wzajemnego 
lektury jest bardzo rozpowszechniony. A prze 
cież panie wstydziłyby się bardzo, gdyby się

miały pokazać na spacerze w pożyczonej sukni 
lub pożyczonym kapeluszu. Takie ograniczanie 
się na lekturze z wypożyczalni, świadczy o braku 
smaku i poczucia estetycznego.

Literatura t. zw. podróżnicza maio przynosi 
korzyści, lepiej podróżować, niż czytać opisy 
oocych krajów, rzadko kiedy dobrze pisane i od­
czute. Podróżując poznaje się naturę, obyczaje, 
whściwości cywilizacyjne krajów i ludzi* mar­
twe opisy nie rozświeeają umysłu. Podobnie 
dzieła, traktujące o malarstwie, prawie nigdy 
mnie niczego me nauczyły. Patrząc ca obrazy 
Michała Anioła, Tycyana, Kembrandta, węcej 
uahieram pojęcia o sztuce, niż z bardzo wielu 
podręczników. Trzeba patrzeć na ludzi i życie 
z własnego, indywidualnego puoktu widzenia, 
a nie przez pryzmat autora. Czytając, należy 
wczuć się i wmyśleć w odtworzoną przez autora 
rzecz, inaczej niczego się nic nauczymy, a książka, 
zamiast pobudzić naszą wrażliwość i dopełnić 
pewnych braków w wykształceniu, staje się pu 
stą zabawką. Lektura może podnosić ducha 
i uszlachetniać człowieka, ale nie zawsze skutek 
taki wywiera t. zw. literatura umoralniająca, 
tendencyjna. Czytać należy krytycznie, przyswa­
jając sobie jedynie prawdziwe, żadnym subje- 
ktywizmem nie zaprawue pierwiastki dobra, pię 
kna estetycznego i czystego uczucia, tkwiące 
w czytanem dziele.

Czyta się przedewszystkiem gazety —  to rzecz 
codzienna, lektura informacyjna, wobec której je­
dnak krytycyzm jest również wskazany, W Da­
nii i wogóle w krajach protestanckich z wielkim 
pietyzmem czytają bibl e i t. zw. kroniki.

Czytanie to niezawsze dodatni wywiera wpływ, 
czyniąc umysły mniej krytyczne meprzystępne- 
mi dla spraw postępu i rozwoju społecznego. 
Lektura klasyków jest prawie wszędz:e rozpo 
wszechuioną. Niestety zdarza się za często, że 
klasycy w pięknych oprawach zdobią jedynie 
szafki biblioteczne, w których spełniają bierną 
rolę ornamentu. Ładne świadectwo wystawiają 
sobie właściciele takich księgozbiorów 1 Błędnem 
jest mniemanie, że wystarcza przeczytać książkę 
raz jeden, ażeby przyswoić Sobie jej treść, a 
potem po]ykać inne. Przeciwnie, korzystniej jest 
przeczytać 10 książek o jednym przedmiecie 
lub jednym człowieku, niż po łebkach p-zejizcć 
8to. Prelegent znał w ojczyźnie swej poete któ­
ry kilkanaście razy czytał .Gibboua : ^,Bi«toryę 
upadku państwa rzymskiego“ i zawsze się w 
nirj doszukał czegoś nowego. Jeden z małaray 
duńskich kilkadziesiąt razy czytał książkę rs. 
Krystyny p. t „Pomn>k żalu“ i dopiero po tak 
dokładnem poznaniu dzieła osnuł na jego tle 
kilka obrazów.

Wiadomo, że bardzo wielu lu lz:om wystar­
cza c/.yianie referatów, sorawozdań treściwych 
o książkach — i na tej podstawie wydąją kry­
tyczne sądy. Trziba czytać — zdaniem Bran­
desa — bardzo uważnie, ażeby przez dzieło 
dotrzeć do duszy pisarza i do tego milteu, które 
wpłjpęłn na powstanie książki. Panny lubują 
się w takiej lekturze, w której znajdują, jakby 
odbicie swych własnych myśli i uczuć, fotogra­
fię swego „ja “ . Objaw- to naturalny. Prelegent 
obiaśnia to przykładem. — Czytajsc Ibsena: 
„Wroga ludu“ , odczuwamy głęboko postać dra 
S t o c k m a n a ,  pojmuj smy wyDitny ten indy­
widualizm, streszczający się w znanem zdaniu:

„Najsilniejszy jest tec, kto stoi sam“ . — Oto 
przez ten dramat wnikamy w duszę wielkiego 
pisarza i odbieramy jego psychologiczny wize­
runek.

Brandes odczytał następnie większy ustęp z 
opowieści Arsena Houssay’a: „0  oblężeniu for­
tecy Soissous w roku 1814 i kapitułacyi Napo­
leona I “ .

Na odbytej radzie wojennej tylko Polak K o­
s i ń s k i  z całą siłą opierał się kapitułacyi Na 
poleona I. przed sprzymierzonemi wojskami i na 
czele kilkuset żołnierzy bił się dalej, twierdząc, 
że nie należy ustępować i poddawać się, dopó­
ki choćby jeden nabój pozoutał w kartuszu 
Walczyć trzeba dc ostatnich sił, nie upokarzać 
się dla zdobycia wątpliwych sukcesów, nie pła­
szczyć się przed siłą wroga, lecz z podniesio- 
nem czołem i bohaterskim duchem bronić do 
ostatka narodowego sztandaru. Gdyby Napoleon 
usłuchał był rady Kosińskiego i nie skapitulo­
wał, lecz komenderował do ostatniej chwili — 
inaczej niewątpliwie ukształtowałaby się karta 
Europy. Ten wyjątek z opowieści o kapituła 
cyi Napoleona pod Soissons więcej — zdaniem 
Brandesa —  nauczyć może, silnię, uczucie po­
budzić i odbić w duszy czytelnika prąd światła 
bohaterskiego z jednej, a cienie nędzoty moral­
nej z drugiej strony, niż całe tomy nudnych 
podręczników historycznych i książek, mających 
dziwną pretensyę do przyswajania ludziom uni 
wersalnego wykształcenia. Ostatecznie więc na­
leży czytać: z pewnem przejęciem się, kryty 
cznie i przyswajać sobie z książek moralne i 
etyczne ich pierwiastki, gdyż tylko w ten spo­
sób widnokrąg umysłu się rozszerza i poznaje­
my naturę i kulturę, zaprawiamy się do tego, 
co dobre, a uczymy się unikać tego, co złe.

Prelegentowi podziękowano hucznemi okla­
skami za niezmiernie zajmujący wykład. Po 
odczycie złożyli Brandesowi pp. prezydent Ma 
ł a e h o w s k i i prof. Ć w i k l i ń s k i  8erdeczne 
podziękowanie za przysporzenie funduszowi bu­
dowy pomnika Mickiewicza we Lwowie zna­
cznego dochodu, który wyniesie przeszło osm- 
set złr (n.)

Socyaliści o Mickiewiczu.
(Korjspondencya „N, Reformy*.)

S ta n is ła w ó w .. 27 listopada 
Tutejsza partya soęyal islyczna urządziła dzi­

siaj wielką manifestację partyjną, na którą 
sprowadziła posłów swoich pp. D a s z y ń s k i e ­
g o  i K o z a k i e w i c z a .  Przepięknej pogodzie 
zawdzięczyć należy, iż plac im. Mickiewicza za­
ludnił sie około godz. 10 raao kilkutysięczną 
publiczności.., przeważnie ze sfer robotniczych 
złożoną. Przeważali żydzi, nie brakło zaś w li­
cznych tłumach także osób z wyższej inteligen­
cji, które sprowadziła tu ciekawość usłyszenia 
i zobaczenia głośnego w ostatnich dniach z wy­
stąpień w parlamencie p. Daszyńskiego. Obo­
wiązkowo strzegli porządku dwaj komisarze sta­
rostwa, chociaż przyznać należy, że spokój ni­
gdzie zakłócony nie z-siał. Pud pomnikiem, 
gdzie pozostały urządzenia jeszcze z obchodu 
zeszłej niedzieli, ustawiono stół dla przywód­
ców zgromadzenia.

Zagaił obchód p. K u 11 m a n n, przewodni­
czący tutejszego „ P r o l e t a r y a t u “ , wzywając 
zgiomadzenie o wybór prezydynm. Wybrano 
prezesami Kozakiewicza i Kullmanna, pocztm 
pierwszy glos zabrał kandydat adwokatury p. 
S e i n f e l d ,  który w kilku słowach napiętnował 
tych członków polskiego społeczeństwa, którzy 
dobrowolnie brali udział w odsłonięciu pomnika 
Murawiewa „Wiessatielau w Wilnie, oraz tych, 
którzy w Pradze bratali się, pijąc razem i ści­
skając się z generałem rosyjskim Komarowem 
i Brandtem w Krakowie. Społeczeństwo demo­
kratyczne brzydzi się temi sojuszami i odrzuca 
je ze wstrętem. Partya socyalno-demokratyczna 
polska, nie dopuszczona do głosu przy obcho­
dzie w Krakowie i przed tygodniem świeżo w 
Stanisławowie, urządza ten obchód dzisiaj na 
dowód czci dla wieszcz?, który by1 poetą warstw 
uciśnionych i poetą za wolność rewolucyjną. 
Mówca f ZDiósł okrzyk na cześć... pusłów so- 
cyalno-demokratycznyrh (!), który publiczność 
powtórzyła. Zabiera glos nowitany rzęsistemi 
oklaskami pos. D a s z y ń s k i ,  który wygłosił 
mowę o wybitnie partyjnym charakterze.

Jesteśmy — zekł mówca — świadkami cudu. 
Szerokie masy ludu, pomimo najcięższych wa­
runków, pomimo uciemiężania, zaczynają drgać 
i budzić się do nowego życia, zaczynają myśleć 
i kochać to, co jest piękne i szlachetne. Tak 
się stać musiało. Sz  1 a ch  ta popadłszy w nie­
wolę złotego cielca i oddawszy się w ręce biu- 
rokracyi potrójnej lojalności, straciła to szlache­
tne i wielkie poczucie, które parło ją na pole 
walki zu ideały wolności i pędziło do stargania 
petów niewoli. Rozpoczęła się smutna epoka 
bezsilnego szamotania się laau, który nie zdo­
łał wywalczyć sobn warunków rozwoiu. Soju­
sznikiem jego w tej walce jest puezya Mickie­
wicza, który jest ludowi bliższym, aniżeli tym, 
którzy oficyalnemi czcili go obchodami. Fpł on 
robotnihiem, tyjącym z wysiłku swego uózgu. 
Mickiewicz, który zastawiał zegarek dla utrzy­
mania rodziny, Mickiewicz biedny, zapracowa­
ny, Mlek ewicz toczący walkę religijną, ów wiel­
ki bluźnierca, natchniony piewca, który wołał: 
„Ja i naród to jedno!“ —  ten Mickiewicz, to 
nasz wielki dueh! Mickiewicz, wywieszający r. 
1848 czerwony sztandar wolności za wszystkie 
ludy, to nie poeta klas rządzących, które cheąc 
go czcić, muszą wDierw go sfałszować i wszyst­
ko, co w nim było wielkie, zeskamotować; swo- 
iegu poetę musieli oni okraść, ażeby go uczcić. 
Mickiewicza chcą zrobić dzisiaj bigotem. U wie­
szcza tego nawet błędy jego, rak Towianizm, 
pochodziły z potężnej miłości. Nie mózgiem, ale 
I rwią serdeczną pisane są poezye jego i tylko 
tak wspaniałe serce mogło tworzyć takie poe­
zye. Spadkobiercami tycb idei poety rewolucyj­
nego, jakkolwiek testament jego sfałszowano i 
inni żyją z tego spadku, jest polski lud robo­
tniczy, chociaż żebrać musi o to, co mu się pra 
wnie należy. Przyjdzie jednak chwila, kiedy 
robo'nik i wieśniak zabiorą się do odzvskania 
rządów nad mieniem swoiem, a w walce tej do­
pomoże im cała rzesza upośledzonych warstw u 
jDnych narodów.

\°ealug posła Daszyńskiego, siewcą wszel­
kich idei Mickiewicza jest jedynie partyu so- 
cyalno demokratyczna, do ostatnich czasów bo­
wiem nikt się na servo, oprócz polieyanta ijegzeku-

m m e m  kobieta
Powieść współczesno

przez
Wincentego hr. Łosia.

(Dokończenie.)

Wtem Wit ciągnął czytanie właśnie na wier­
szach, któremi określał Idalie:

Czytał z mudulacyą swoboduiejszą, jaką przy­
bieramy, czytając rzeczy, znane na pamięć:

— „I dziwię się tylko, ie kwiaty 
„Pod twe mi stopami nie rosną 
„Ty maju, ty raju, ty wiosno!“

Urwał, bo mu się zdało, ie  Zboiński coś mó­
wił.

—  Czy czego żądasz ? —  zapytał.
Alfred, zatopiony w zadumie, nic nie odparł, 

tylko szeptem powtarzał trzy wiersze.
Obie kobiety na się spojrzały. Idalia zioło- 

nęła. Sierpont podjął czytanie, by je  niebawem 
na kończącym się ustępie przerwać stanowczo.

Pani Teresa wstała i, zabierając córkę, wy­
szła. Była to godzina kolacyi; panie same przy­
gotowywały akcesorya do herbaty, by każdy 
miał to, co lnbi.

Mężczyźni zostali sami.
— Słuchaj Wicie 1 —  zagadnął Zboiński. — 

Ja się w twej kuzynce stanowczo kocham.
Sierpont się zmięszał. Jego rola była żenują­

ca. Namawiać nie mógł. Odradzać me myślał. 
Nie wiedział, co powiedzieć Wreszcie odrzekł:

— Nie dziwię się. Jakkolwiek jest mi sio­
strą, widzę jej urok, a przytem duszę...

—  Powiedz mi — podjął żywo Alfred, — 
gdybyś się don iedział, że twoja kuzj nka my­
śli wyjść za mnie, byłbyś tema przeciwny

Wit się namyślił. Co on miał teraz odpowie­
dzieć? Widocznie Zboiński przypuszczał, iż mógł 
być przeciwnym.

— Zależy... —  bąknął. — W pojęciach świa­

ta których atomy wsiąkają w pojęcia każdej 
jcdn>8tki, jesteś doskonała partyą...

Nie mógł dłużej mówić. Dusiło go. Wszakże 
był u szczytu swych projektów, sformułowanych 
przed dwoma miesiącami. Wszakże te słowa 
Alfreda były jego tryumfem, tryumfem jego au­
torskich przekonań.

—  Partyą? — powtórzył Zboiński, — a pani 
Teresa ?

—  Przedewszystkiem — podjął, śmiejąc się, 
Sierpont —  wypadałoby znać usposobienie oso­
by głównie interesowanej.

— Kiedyż się mam spytać ? — szepnął Zbo­
iński —  Nie widzę jej, tylko z wami. Gdy ją 
mogłem o to zapytać, byłem chory. Myśl ta 
majaczyła mi w mózgu. W słowa byłbym jej 
nie ubrał.

Pomyślał i mówił dalej:
—  Słuchaj, Wicie! uratuj mnie. . Jeśli się nie 

ożenię, zginę w tera życiu, narażającem porzą­
dnych ludzi na, zabójstwa... na śmieszność! — 
dodał z goryczą, przypominając sobie wypadek 
w Olszanacb, który go zawsze drażoił w nie­
wypowiedziany sposób. —  Być celem płnpich 
pocisk "W — kończył ze złością — takich Kar- 
sznickich... Słuchaj! — podchwycił znów z 
wzrastającym, a raczej budzącym się zapa­
łem; —  dopomóż mi jeśli są lzm , ż*. to dało 
by się urządzić. Oświadcz mnie, choćby dzisiaj, 
■eśli sądzisz, ie to nie zawcześnie, że te nie 
zraziłoby twej kuzynki. . .  Przemów za mną —  
mówił już prosząeym tonem. —  Zrobię, co ze­
chce... Zaczekam, jeśli zechce. . .  Odmienię się, 
jeśli. . .

Tak prosił, ii Wit, na którtgo dnie spoczy­
wał pod osłoną cynizmu i krytycyzmu bardzo 
dobry i sercowy człowiek, przerwał

—  Pomówię dziś jeszcze.... Choć ci się przy- 
zuam, boję się ciotki, szczególnie po tym osta­
tnim skandalu....

—  Pomówi — jęknął Zboiński i przymknął 
oczy.

Światło lamp raziło go jeszcze, zawsze 
chorych, szczególnie! na głowę.

Wit milczał i myślał. Czy to było dziełem 
wypadku? czy j«go psychicznych dedukcyj ?

Obudził go szept Alfreda. Czyżby dostawał 
gorączki, której paroksyzmy minęły i powracać 
nie były powinny.

Zboiński jednakże deklamował tylko po cichu 
i przypuszczając, że nie może być dosłysza­
nym, u do upominając o obecności milczącego 
przyjaciela:

— I dziwię się tylko, że kwiaty 
Pod twemi stopami nie rosną,
Ty maju, ty raju, ty wiosno!“

Ostatnie słowa wyrzucił prawie na głos w za 
pale deklamatorskim, czy uczuć

Sierpont wstał i wyszedł. Była to bowiem 
godzina wieczornej herbaty i panie już na nie 
go przy stule czekały.

Nie zwlekając dłużej, skoro tylko slutba się 
oddalili, i pozostali sami, pijąc herbatę, za­
gadnął:

—  Mam zlecenia do obu pań.
—  Zlecenia ? —  zdziwiła się pani Teresa, 

którą zastanawiała poważna mina bratanka.
—  Zboiński prosił mnie w tej chwili — za­

wołał Wit, nie mogąc dłużej bawić się z wypo 
wiedzeniem tego, co sądził, uszczęśliwi obie ko­
biety —  bym go ofi | alnie oświadczył o rękę 
Idalii.

Piorun spadający nagle z sufitu na środek 
stołu, rie byłby sprawił większego wrażenia i 
bardziej oniemiającego. Tak pani Teresa, jak 
i Idalia spostrzegła rozmarzenie romansowe 
Alfreda, ale nie wyciągały z tegc ostatecznych 
wniosków.

Zboiński był dobrą partyą. Idalia nieposażną 
szlachcianką.

Ale na razie po piorunie, jak grzmoty ude­
rzyły w panią Teresę, inne skrupuły. Jakże 
można było terau mówić o tern małżeństwie, 
gdy Zboińskiego czekało śledztwo o zabójstwo 
Torwalsena, gdy krew, którą przelał, jeszcze 
nie zastygła może. Jakże można było o niem 
mówić w trzy tygodnie po skandalach, których

Dohaterem był ten teraz zakochany w Idalii 
lowelas.

A Idalia promieniała, słuchając, jak Wit da­
lej wyłuszczał to, co mu powiedział był przed 
chwilą Alfred.

Wreszcie kończył:
— Zdaje mi się z tego wszystkiego, iż jest 

prawdziwie zakochany. To nie ulega wątpliwo­
ści. Jakiż zresztą inny mógłby mieć interes 
w tem małżeństwie? Powiedziałem mu, iż po­
mówię z wami zaraz. Cóż ma więc odpowiem? 
Idalia, jak widzę, zgodzi się... e ep-awaaż, ty 
wiosBO ?

Panna Sierpont pokraśniała, z niezmierną 
wdzięcznością spojrzała na kuzyna i odparte:

— Mama?
— Mama — podjęła pani Teresa — przed 

daniem swego zezwolenia potrzebowałaby pomó 
wić z panem Zboiński m o jednej kwesty i, która 
mnie tylko, jako matkę obchodzi. Ale życzyła­
bym sobie — zwróciła się do Wita — byś był 
przy tem. Nigdy nie zawadzi mieć świadka wa 
żnych rozmów tego rodzaju.

Sierpont domyślał się, że tu chodziło o panią 
Olgę, która, szczególnie po ostatnim w Adąmo 
wie wypadku, stawała się dla młodi j małżonki 
groźną sąsiadką, ale udał, że nie wie, coby cio­
tka na myśli miała, i rzekł:

—  A więc! Odpowiem mu, że przedewszyst­
kiem ciocia pragnie z nim mówić, a że zre­
sztą może usypiać z dobremi nadziejami. Jeśli 
zechce jeszcze dziś cioci powtórzyć swą prośbę, 
którą zaniósł przezemoie. .

— Tc dobrze —  i zjkła pani Teresa, cała 
w kolorach.

Rozmowa już dalej nie szła. Obie kobiety 
były zbyt szczęśliwe, serca tak im wzbieraty, 
iż usta milkły. .

Pani Teresa była matką końca stulecia, a 
więc gorąco całe życie modliła się o małżeń­
stwo dla córki, któreby było jeśli nie wielką, to 
dobra partyą. Tymczasem modlitwy jej tak zo­
stały wysłuchane, iż się trafiła wielka.

Było z czego oniemieć.

A Idalia, widząc się żoną tego rozrywanego, 
pożiądanego Zboińskiego, niepokonanego podbija- 
cza serc, czyż mogła nie czuć się szczęśliwą?

Wit to wszystko wzrokiem konstatował i ro­
zumiał.

Po herbacie wyszedł, by udzielić wiadomości 
przyjacielowi. Ten, wysłuchawszy, odrzekł tylko:

—  A więc dziś Błagaj, by dziś się mój los 
rozstrzygnął. Żyć nie mogę be? „wiosny". A gdy 
będzie moją narzeczoną, wszakże będzie mogła 
pilnować chorego?

—  Zapewne — bąknął Sierpont i wyszedł.
Za chwilę pani Teresa siadała przy łożu cho­

rego.
—  Przyszłam panu p.dziękować za zaszczyt, 

jaki nam zrobiłeś, i pomówiś z panem o jednej 
przeszkodzie, któraby w stosunkach dzisiejszych 
nic pozwoliła być mej córce szczęśliwą.

Zaczynała się jąkać Zboińsiti nie miał poję­
cia, o czem chciała mówić.

—  Chcę mówić o — zaczęła kobieta od­
chrząknąwszy — o pani Oldze. Zbyt to jest 
bliskie sąsiedztwo... zbyt świeże wypadki...

— Ja sądzę —  przerwał zmieszanej kobiecie 
Zboiński — że pani Olga w tej okol ey nigdy 
nie pozostanie. Mogę Ulao panią zapewnić, żr 
między r imi wszystko na zawsze skończone.

— Cela se dit — p.djęła pani Teresa — a 
później życie, okoliczności... wypadki inaczej 
składają —  tu głos jej stał się niemal twar­
dym. —  Sądziłam, że pan pomyślałeś o tem. 
Sądziłam, że z chwilą, w której pan postanowił 
Idalię dc swego domu wprowadzić, postanowiłeś 
może... opuścić tę okolicę ?

Zboiń ki milczał. On o tem wszystkiem nie 
a nic nie myślał. Wynosić się z tej okolicy,, 
gdzie go wiązały wielkie dobra, piękna rezy- 
deneya i sympatyczne stosunki, nie zamierzał. 
Zakłopotany w najwyższym stopniu, milczał, 
trwożny już, by o ten szkopuł nie rozDiły się 
jego w tej chwili gorące pragnienia.

Pan! Teresa, obrażona tem wahaniem, podjęła:
—  Na cobym nigdy nie pozwoliła, to na to, 

by moja córka miała za najbliższą sąsiadkę...
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tora podatkowego — lodem nie zajmował. (W iel­
ka wesołość). Na wsi byli jeszcze inni opieku- 
nowte, a to ksiądz i żandarm! (B<awo). Myśmy 
byli pierwszymi, którzy pod te nędzne strzechy 
wpościli prąd powietrza i w ciemne izby wpro­
wadzili promień światła. Gdyby Mickiewicz 
wstał z grobu i widział, kto to obchody jego 
święci, powiedziałby: „Mój Boże! Na tói to ca­
łe życie cierpiałem i walczyłem, aby mię 
w arendę wzięli propinatorzy i kahalnicy!" Był­
by się ze wstrętem od nich odwrócił i do nas 
(do partyi socylno-demokrat.) zapisał (!?). Mówca 
uderzył następnie na młodą generacyę poetów, 
bladych i wycieńczonych, dla których natchnie­
niem jedynem jest wódka i kochanka, a któ­
rych „dekaden tycznych* poezyj nie rozumie ża­
den robotnik, bo jest mdła i głupia, bnriuazyj 
na. Naszą wiarą, ani miłością, ani nadzieją, ta 
poezyą nie będzie. My sobie przez mękę swoją, 
pracę i prześladowanie zasłużymy na przyjście 
poety - proroka, którego bohaterem będzie lud. 
Ideje rewolucyjne Mickiewicza będziemy pielę 
gnowali i szerzyli, a jeżeli nam kto zarzuci 
w oczy, żeśmy kosmopolici i nie umiemy bro 
nić godności narodu polskiego, to my wskażemy 
na propagandę niewoli, która „ n i *  szerzą. — 
Albowiem kto ma prawo od pairyotyzmn nas 
odsądzać, czy ci, co roku zeszłego na Polaków 
kata sprowadzili, czy ci, co na pół roku praw 
konstytucyjnych krąi pozbawili ? (Okrzyki: Hań­
ba!), czy może ci wreszcie, co na pocztach 
listy msze otwierają! (Okrsyki: Hańba!) Czy ci 
może, którzy wielkiem bólem naszym, owem 
wielkiem uczuciem, co w piersiach naszych ży­
je, handlują (Okrzyki: Hańba, hańba!)

Skoro wywalczyliśmy, kończył mówca, nare­
szcie napowrót prawa konstytucyjne, obowiązkiem 
naszym jest zwoływanie takieh, jak to, zgro­
madzeń, ażeby pokazać, jak należy czcić poetę. 
Dlatego socyalna demokracya polska korzysta 
z tej spasobności, ażeby złożyć hołd nieśmier­
telnemu i największemu s w o j e m u  (!) poecie 
(Brawa i oklaski).

Po p. Daszyńskim wstąpił na mównicę p. K o­
z a k i e w i c z ,  który, wskazując na piękny po­
mnik w ieszcz, zauważył, iż artysta umyślnie 
poecie nie włożył pióra do dłoni, bo tak samo 
mógł i miecz mu do ręki włożyć, zresztą 
jednego jak drugiego można nadużywać. Arty­
sta położył mu dłoń na sercu, aby wskazać, że 
sercem przemawiać należy do ludów. P. Koza­
kiewicz starał się zrobić z Mickiewicza, w dal­
szym ciągu swojego przemówienia, Widkiego 
narodow a oraz zapewniał, że partya socyalno- 
demokratyczna pójdzie chętnie w bój wspólnie 
z towarzyszami innych narodowości, a nie ulegnie 
zakusom tych, którzy usiłowali wciągnąć ją 
w „plugawe" swoje szeregi. Mówca ten, niepo­
trzebnie w ogóle, na z g r o m a d z e n i u  z ł o ż o -  
n e m w t r z e c h  c z ę ś c i a c h  ż y d ó w ,  brał 
ich pod opiekuńcze swoje skrzydła, ubiegając 
ewentualne jpostrzeżenia „pismaków", ogólne zaś 
w.ałenie mowy p. Daszyńskiego osłabił.

Po mowach tych złożono na pomniku sześć 
wieńców, mianowicie olbrzymi cierniowy wie­
niec od partyi soeyalistycznej w Stanisławowie, 
z c i a s t a  u p i e c z o n y  (!) od robotników pie­
karskich, z wiór od stolarskich, zgrabnie z w ci 
upleeibny od koszykarskich i t. d. Odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru" zakończył się 
obchód.

Po południu w przełnionej sali teatrilaej 
mówił p. Kozakiewicz o życiu i pismach M akie- 
wicza

Rumuńska mowa tronowa.
{Telegram „N. Reformy1).

Bukareszt, 28 listopada. Wczoraj, w niedzielę, 
otworzył król K a r o l  osobiście zwyczajną s e ­
s j ą  p a r l a m e n t u  r u m u ń s k i e g o .  W ygło­
szona przezeń przy tej sposobności m o w a  t r o ­
n o w a  stwierdza na wstępie, że w y n i k  ż n i w  
tegoroezuych j e s t  z a d a w a l n i a j ą c y .  tak, 

"ie bez obaw spoglądać można w przyszłość i 
to tern bardziej , że utrzymanie pokoju stanowi 
ciągły przedmiot starań rządów europejskich.

Zaczęła szukać słowa, ale Wit, który dotąd 
milczał, odezwał się, nodpowiadając ' kończąc:

—  Przewrotną kobietę!
— Przewrotną kobietę! — powtórzyła pani 

Teresa
Nastało milczenie, które po dobrej pauzie 

przerwał Sierpont poważnie:
— Nie przypuszczałem, by moja interweneya 

mogła tu być potrzebną. Tymczasem widzę, iż 
jest konieczną. Nie potrzebuje się ciocia oba­
wiać pani Olgi, vel przewrotnej kobiety. .

—  Pewnie ma powiedziała —  wtrącił urado­
wany Zboiński, —  że się wyniesie z Adamowa.

—  Nie to.
—  To pewnie —  podchwyciła znów, zgadu­

jąc pani Teresa, —  zapewniła g o , że nigdy 
w życiu pana na oczy nie zobaczy, et puis une 
fois l' occasion se presente...

—  Nie to! —  zawołał, jakby temi domysła­
mi zirytowany Wit —  tylko dlatego, żs prze­
wrotna kobieta z chwilą skończenia najkrótszej 
oficjalnej żałoby będzie moją żoną.

Zapanowała taka konsternacya, że długo nikt 
się nie odzywał, aż Wit musiał zabrać głos:

—  Od trzech dni jesteśmy po słowie. Jeżeli 
o tern nie mówiłem nikomu, to dlatego żeśmy 
się tak ułożyli... Dziś jednak, widząc, iż to od­
krycie może wyrównać przeszkody między na­
mi, oświadczam wam to najlojalniej i najpowa­
żniej...

Byłoby długie, nieskończone trwało teraz mil­
czenie, gdyby św ia tow y  Zboiński nie znalazł 
słowa d’ d propos.

— On reoient toujours d ses premiers amoursl — 
zawołał wesoło.

Pani Teresie jakby się roziaśniło w oczach. 
Miała wreszcie psychiczne wytłómaczenie tego 
monstrualnego wynadku, o którym jej donosił 
jak syn ukochany bratanek

— No! —  rzekła —  to „trafi kosa na ka­
mień". W takim razie, koebsny panie Alfredzie — 
mówiła zwracając się do *-horego — nie ma już 
przeszkody... Jako żona Wita —  może być i 
sąsiadką.

K O N I E C .

W dalszym ciąga wyraził się król w ten spo­
sób : „Z damą konstatuję, ie  Rumunia cieszy 

îę powszechną sympatyą i że s t o s u n k i  na­
s z e  ze  w s z y s t k i e m i  p a ń s t w a m i  są 
j a k  n a j s e r d e c z n i e j s z e .  W czasie odwie­
dzin moich w P e t e r s b u r g a  doznałem od ce­
sarza Ro»yi wiele dowodów prawdziwej przyja­
źni. Przyjęcie, jakie mnie spotkało, było równie 
pełne sympatyi, jak i wspaniałe, a w czasie 
całej mej podróży po Rosyi ze szczególnem za­
dowoleniem spostrzegłem, iż wspomnienie o bra­
terstwie broni, zawartem na polach bitw w Buł- 
garyi, przetrwało dotąd nienaruszone. W ciąga 
bieżącego roku byłem także w W i e d n i u ,  aby 
spełnić bolesny obowiązek wzięcia udziału w po­
grzebie ś. p. cesarzowej Elżbiety i ażeby wy­
razić cesarzowi Franciszkowi Józefowi współ- 
czjcio moje i mego kraju z powodu wielkiego 
nieszczęścia, które go dotknęło.

„Straszliwa zbrodnia, w Genewie popełniona, 
skłoniła rząd włoski do podjęcia inieyatywy, 
maiącej na cela zwołanie k o n i e  r e n c y i  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j ,  której wyniki ułatwią pań­
stwom walkę z k n o w a n i a m i  a n a r c h i s t y ­
c z n e  m i. Rząd mój postanowił wziąć w tej 
konferencyi udział, jak równ ież i w konferen- 
cyi, która odbędzie się z wielkodusznej inieya- 
tywy cara Mikołaja Ii-go, a która ma za cel 
szlachetny utrzymanie na czas dłuższy poko-

Następnie zaznacza mowa tronowa, że naj- 
ważuiejszem zadaniem obecnej sesyi będzie u- 
chwalenie projektów ustaw, z któremi się nie 
załatwiła poprzednia sesya, a także uchwalenie 
b u d ż e t u .  Bieżący rok finansowy przedstawia 
się zupełnie normalnie, gdyż będzie zamknięty 
n a d w y ż k k  d o c h o d ó w .  —  Okoliczność, że 
traktaty handlowe, zawarte z innemi państwa­
mi, stracą wkrótce moc obowiązującą; nakłada 
na Rumunię obowiązek poczynienia zarządzeń, 
które jasno przedstawiłyby jej sytuacyę ekono­
miczną i handlową. Uchwalona w ubiegłej se­
syi ustawa o nauczania w szkołach śrennich i 
wyższych uzupełniona będzie ustawą o naucza­
niu zawodowem. Król wyraża nadzieję, że par­
lament, jak zwykle, zwróci baczną uwagę na 
s p r a w y  a r mi i .  Mowa tronowa kończy się 
ustępem, zaznaczającym, iż praca, podjęta przez 
cały naród, prowadzona jest pracowicie dalej, i 
że wieńczy ją pomyślny skutek. Co rok jednak­
że zwiększa się zakres tej pracy, koniecznem 
jest tedy współdziałanie wszystkich obywateli 
dla podniesienia i utrwalenia ojczyzny. „Życzę 
wam, panowie —  zakończył król Karol, —  aby 
praca wasza, którą oby Bóg błogosławił, naj­
obfitsze przyniosła owoce dla naszej ukochanej 
Rumunii!“

K.óla, który się zjawił w towarzystwie na­
stępcy tronu, przyjęli zgromadzeni owacyjnie. 
Mowę tronową przyjmowano gorąco we wszy­
stkich ważniejszych ustępach oklaskami, oraz 
gromkiemi okrzykami hurra! i brawo!

Nowa klinika okulistyczna.
(Otwarcie i poświecenie).

K r a k ś w ,  28 listopada.
{cz.) Krakowskie sfery akademicko ,lekarski 9 obcho­

dziły dziś niezwykłe święto: nowy gmach, przezna­
czony na klinikę chorób ocznych, otwarto i poświę­
cono. W akcie tym, który rozpoczęło nabożeństwo 
w kościółku św. Łazarza, nozestniczył liczny or­
szak osób. Chór akademicki pod pałeczką dyrekuora 
B a r a b a s z a  odśpiewał Mszę Nicochorona, „Boże 
Ojcze Twoje dzieci" i Adama „Do Ciebie, głos 
wznosimy Matko Boga". Z kościoła ruszono do no­
wego gmachu okulistycznego, gdzie ustawiona 
w przedsionku kapela' 13 pułku pod wodzą p. Ko- 
nopaska, witała przybywających polonezem Chopina.

Podążono do sali wykładowej, odświętnie zielenią 
przybranej i biustem cesarza zdobnej. Na osobnych 
miejscach zasiedli: książę biskup P u z y n a, namie­
stnik P i n i ń s k i, rektor uniwersytetu K l e o z y ń -  
ski .  Naprzeciw zajęli miejsca: prezydent miasta 
F r i e d  1 ei  n , prorektor uniwersytetu ks. Kna-  
p i ński ,  szef okręgn skarbowego hr. Michał D z i e 
d u s a y o k i , radca |budownictwa S a r e , dyrektor 
polioyi K o r o t k i e w i c z ,  dziekani i profesorowie 
wszystkieh wydziałów w togach, lekarze szpitala 
św. Łazarza i liczne zastępy młodzieży akademi­
ckiej. Między profesorami zasiadł również delegat 
ze Lwowa, profesor okulistyki w tamtejszej wszoch 
nioy, dr Mach ek.

Dał się słyszeć śpiew.... Chór akademieki pod 
kierunkiem dyrektora Barabasza zaintonował Do­
brzyńskiego „Veni Creator" i Gorozyokiego „Gaudę 
mater Polonia" —  poesem ks. biskup P u z y n a  
w krótkiej przemowie złozył serdeczne „czczęść 
Boże" nowemu zakładowi, który ma być przyby­
tkiem nauki i miejscem uzdrawiania ehorych. Znów 
usłyszeliśmy śpiew Mendelsohnowskiego utworu (Uro­
czyste sć założenia), poczen, powstał namiestnik P i­
ni ń s k i i oświadczył, ze nowy gmach uniwersytecki 
oddając ofieyalnie w ręce rektora, spełnia nietylko 
swój obowiązek urzędowy, lecz także czyni zadość 
potrzebie wielu ehorych, którzy odtąd w zakresie 
chorób oeznych korzystać mają z pełni przepy­
sznych urządzeń.

Rektor uniwersytetu K l e c z y ń s k i  podnosi go­
towość rządu, który po wspaniałych budowlach kli­
niki chirurgicznej i Collegiom medicumi obecnie 
dał krakowskiemu uniwersytetowi nowy przybytek 
nauki. Mcwca oddaje nowy gmach ofieyalnie w z. 
rząd profesorowi W i c h e r k i e w i o z o w i ,  który 
czynność swoją, jako dyrektor kliniki podejmując, 
wygłasza dłuższą mowę. „Cały świat cudowny — 
mówił profesor — opiewany przez podróżnych, 
uczonych i poetów, wszystko te odzwierciedla się 
w okn. Te wszystkie ro:. kosze tracimy, gdy zanie­
widzimy, a wraz ze stratą oka, tego najwierniej­
szego przewodnika życia duchowego, pogrążamy się 
w uioośoi Tak ważnym jest ten organ, mający 
tylko 24 milimetrów średnicy, 7 gramów ciężkości. 
Słuszną jest tedy i godziwą, abyśmy wszelkie 
zmiany w oku gorliwie śledzili, badali i rozpozna­
wali. A jednak okulistyka dopiero na początku bie­
żącego wieku zaczęła ściślej zajmować badaczów. 
W r. 1811 powstaje klinika oczna w Londynie — 
■ -rótce potem w Wiedniu. Okulistykę połączono 
na razie z ehirurgią. Kiedy Bi ttcke dał poznać 
świata anatomię oka, a Jan MUIIer oka fizjologię, 
powstały osobne katedry dla nauki chorób ocznych. 
W Austryi pod tym względem Kraków długo pod­
rzędne zajmował miejsce. Okulistykę wykładał tu 
obok ehirurgii Bierkowski i dosyć późno dwie te

katedry oddzielono, a prof. Sławikowskiemu odda­
no kierownictwo kliniki okulistycznej , która zrazu 
posiadała zaledwie 6 łóżek — Prof. Lucyan Rydel 
rozporządzał już winknym oddziałem (24 łóżek) 
Jednakowoż i wtedy skromnym tylko wydołać mo 
żna było wymaganiom, bo dkromne było UDO?a- 
żenie kliniki. Obecnie stoimy n progu nowej ery, 
gdzie nauka może się rozwinąć i, da Bóg, się roz 
winie.

Mówca zakończył swe przemówienie podzięko­
waniem rządowi i władzom krajowym, jak również 
projektodawcy p S a r e m u . wszystkim, co przy 
ozynili s?ę do wybudowania nowego gmachu Zwra 
cając się do namiestnika , zaznaczył prof. Wicher 
kicwicz, że poleca uwadze rządu systematyczne a 
dobre uposażenie kliniki, aby w niej istotnie roz 
wijać się mogła nauka okulistyki dalej, ku poży­
tkowi ludzkości.

Na tern skończyła się uroczystość.
Nowy gmach stanął na obszernem podwórzu, z 

tyłu za kliniką chirurgiczną. Zbudowany w liniach 
prostych, składa się z głównego budynku 1 ściśle 
doń przylegających bocznych skrzydeł. — W głó 
wnym pomieszczono na dole salę wykładowy Obok 
na prawo znajduje się t. zw. pokój wziernikowy, 
cały czarno wymalowany, w którym przy świetle 
aztucznem odbywać się będzie badanie „dna" oka. 
Dalej na dole umieszczono z prawej strony kre 
dens i mieszk iniu asystentów, z lewej łazienki. Na 
I piętrze mieści się wspaniała sala operacyjna, 
przepysznie za pomocą dwóch olbrzymich okien, a 
raczej dwóch olbrzymich szkieł oświetlona. Wszy 
stko tu lśni od białości, jasno tam i widno. Na 
prawo znajdują się „sale dla męzczyzr", na lewo 
„dla kohiet i dzieci"; łóżek jest 40.

Trudno mi tu, dla braku miejsca, opisywać szcze 
srółowo urządzenia kliniki. Nadmienia! 1 tylko, że 
pomyślano o najdrobniejszym szczególe, który posłu­
żyć ma do ciągłego pielęgnowania czystości i ści­
słej antyseptyki, rzeczy tak koniecznych w nowo- 
ozesnem leczeniu chorób.

Budowa gmachu kosztowała 140.000 złi., z cze 
go na wewnętrzne urządzenie przypauło 29.000. 
Gmach oświetlony jest elektrycznie.

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu upratZlMy 

e W67MR6 edaewienie r~muneraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, oook 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

K R O N I K A .
K r ; L i w ,  28 listopada 

Wieezór listopadowy w „Sokole", urządzony sta
raniem komitetu ohywatelskiego, zgromadził wcz irąi 
bardzo liczną publ:czność, która z prawdziwą przy­
jemnością i Hi podniosłym nastroju wysłuchała sta 
rannie przygotowanego programu doroozuego ob 
chodu,

Prelegentem był tym ra«.em prof. St. K o z ł o w ­
s k i ,  który za temat odczytu wybrał historyczny 
pogląd na genezę, rozwój i upadek pow iania 1881 
r., dając w kierunku informacyjnym wyczerpującą 
charakterystykę dziejowych zdarzeń, osób i działa­
czy. Odczyt, 1 aeechowany silaem nozuciem patryo 
tyoznem, trzymany w tonie popularnym, zastoso 
wanym do pojęć słuchaczy zapełniających salę, ni 
grodzony został gromkiemi oklaskami.

Art/stycznem nawiązaniem do słów prelegenta 
była deklamacya p. P r z y h y ł k ó w n y ,  artystki 
teatru krakowskiego, która wygłosiła z niepospoli 
tym wdziękiem i głębokiem zrozumieniem i czu 
ciem wiersz Ducłdńskiej : >* rocznicę listopadową, 
a darzona oklaskami, dodali nad program m oi 
„Do Matki Polki".

W miejsce apowszedniałyuh jnż produkcyj mu 
zykalno-wokalnych przygotjwanem zostało przed 
stawienie amatorskie ananego z przedstawień tea 
tru krakowskiego dwuaktowego obrazka ś. p Wa 
eława Sawlezewakiego 2 powrotem".

Sztuka ta, owiana patrystyczne® ucznciem, wy 
kasująca zgubne wpływy wychowania młodego Po­
laka w o‘ oczenin rosyjskiem — wypadu w wyko­
naniu utalentowanych amatorów bardzo ładnie i 
zjednała im gorące oklaski. Szczególniej na wyró­
żnienie i uznanie zasłużyła panna Tuł., której gra, 
pełna naturalności i szczerych akoentów, jest pod­
porą ansamblu amatorskich przedstawień w , Soko 
ie" i świadczy o wrodzonym talencie i poczuciu 
acenicznem wykonawczyni.

W pr. “Stankach pomiędzy aktami orkiestra ama­
torska „Sokoła" odegrała świetnie poloneza Sąde- 
okiegc, „Wieniec polski" Siebera i Gavatinę z ope­
ry „Attila" Verdiego.

Efekt-, wnem rakońozenlem wieczoru nyt żywy 
obraz układu e -tysty p. B. Htfla, wyobrażający 
„Ostatnią armttę", epizod z walki 1831 r. Układ 
i oświetlenie obrazu były wysoce artystyczne i 
wywołały długo niemilknące oklaski dla inicjato­
rów pamiątkowego wieczoru.

Wieczór ew Altdrzejn cdbędzie się jutro we 
wtorek dnia 29 0 m. Cel i urozmaicony program 
powinien zgromadzić najlezniejazą publiczność kra­
kowską, która, obok przyjemnego spędzenia wieczo­
ru, będzie miałr snosobstść zabawić się.

Namiestnik hr. PininsH przybył wczoraj pospie 
sinym pociągiem wieczór do Krakowa, powitany 
na dworcu przez przedstawicieli władz rządowych 
i autonomicznych, tudzież rektora uniwersytetu dr. 
Kleczy ńskiogo, dzięki ni wydziału lekarskiego dr. 
Jerdana i profesora dr. Wicherkiewicza.

P08łuńhania. Namiestnik udziela! dzisiaj, po­
cząwszy od godziny 12 w południe, posłuchań w 
salonach reprezentacyjnych starostwa. Posłuchanie 
otrzymali: pp. Niedzielski; major źandarmeryi; 
Wodzicki i Uzecz; poseł Wachnianin; prezydent 
sądn kraj, wyższego w R ak wie dr. Czyszczan; 
Szymor.owicz; starosta z Biały Kurykowski; pro 
ferorewie uniwersytetu Jagiellońskiego: dr Szajnocha, 
dr. Rostafiński, dr. Korczyński, dr Krzymuski, dr. 
Cyfrowioz, dr. Bujwid, oraz dr. Wachholz; dyre 
ktor szkoły sstuk pięknych Fałat; radca namie

Jezuitów; ks. Łabaj wraz z naczelnikiem graioy 
Grzegórzki p. Salwińskim; Dawidowski; inspektor 
Bzkolny Twaróg; Staszczyk. inspektor streży akcy­
zowej miej,; Szczepański, naczelnik stacyi kol-.jo 
w ej; prof. Wincm‘y Stroka; dyrekt- r prywatnego 
seminaryum żeńsk. Dobrowolski; prokurator pań 
stwa dr. Wędkiewicz; dr. Wilkosz, adw. krajowy; 
Tadeusz Dąbrowski, nauczyciel seminaryum; nad 
komisarze powiatowi: Rozborski i Nowcsiflecki; 
koncepiści: Schoenet z Biały i Przybys>awski; prz 
ktykaut konceptowy Krasiński z Chrzanowa; dr. 
Chaim, asystent sanitarny; dolegaoya kelnerów; 
deputacya szewców ; Stanisław Podcsaski, obywatel; 
Leon»rd Lepszy, reprezentant urzędu probierczego; 
Reichenherg, redaktor Sprawiedliwości: o-az w:eh 
innych osób prywatnych, urzędników i deputacyj. 
Sala reprezentacyjna zapełniona jest czekającymi 
na swoją kolej posłuchania. Namiestnik wyjeżdir. 
z Krakowa we środę z powrotem do Lwowa,

Nadzwyczajne walne zgromadzenie. Tow. pe­
dagogicznego odbyło się wczoraj przed południem 
w sali Kopernika w Collegium novum d o  nabo­
żeństwie, odprawiouem przez ks. kanonika Karczew­
skiego. Zgromadzenie to zwołane zostało za ini­
cjatywą honorowego członka tego Towarzystwa, 
radcy szkolnego, p. Bronisława T r z a s k o w s k i e- 
g o. Przewodniczący, prezes oddziału krakowskiego 
prof. dr. Ul an o wski ,  zagaił zgromadzenie prze- 
wą, w której podniósł, iż jnż w lipen b. r. miało 
się odbyć walne zgromadzenie, a to głównie w tym 
celu, aby w czasie jego trwania złożyć wieniec na 
sarkofagu Mickiewicz* Stan wyjątkowy stanął na 
przeszkodzie i uniemożebnił wówczas oddanie czci 
wielkiemu geniuszowi na-odowemn. Wskutek tego 
Towarzystwo pedagogiczne wieniec ten postanowiło 
złożyć dzisiaj. Po tej przemowie obecni członkowie 
zgromadzenia przystąpili do obejrzenia wieńca. Wie­
niec ten jest srebrny i składa się z 52 listków, 
t. j tylu, ile jest odaz'ałów Towarzystwa. Na ka 
żdym z listków wyryta jest nazwa siedziby oddzia­
łu Towarzystwa. Gałązki związane są w środku 
zroooną szarfą z napisem: „W setna rocznicę nro 
dzin nieśmiertelnego Wieszcza — Towarzystwo pa 
dagogiczne we Lwowie". Na węźle szarfy umie 
szczono inioyały: A. M. wśiód dat 1798— 1898,

Następnie uczestnicy zgromadzenia udali się gre 
mialnie do katedry na Wawelu, aby tam w kryp 
cie wieszczu złożyć wieniec, niesiony przez p, rad­
cę Trzaskowskiego. W krypcie przemówił p. Trza­
skowski w te słowa: „Wstąpiliśmy do tych świę 
tych podziemi, my, nauczyciele, aby na sarkofagu 
największego z nauczycieli narodu naszego złożyć 
imieniem Towarzystwa pedagogicznego ten wieniec, 
jako wyraz szczególniejsze] czci, uwielbienia i wdzię­
czności dla niego. I skądże wziął ten wielki n.a 
maszczenie na to nanczycielstwo narodowe, skąd 
czerpał natchnienie do owych niezrównanych; a tak 
drogich sercu naszemu utworów ? Oto 1 miłości 
Ojczyzny, z miłości narodu. On kochał cały naród, 
a kochał go za miliony, chciał go zbawić, uszczę­
śliwić i cały świat nim zadziwić. A. więc i my,
nauczyciele, którym naród powierza na wychowanie 
to, cc ma najdroższego, swoje młode pokoienie, u 
kochajmy tę młodzież, ukochajmy ją tą gorącą i 
czynu* miłością, jaką ukochał Mickiewicz naród 
cały, a miłość ti nauczy n*,s cierpliwości, wyrozu­
miałości, poświęcenia i wszystkich tych cnót, bez 
których nie możn* być nauczycielem w calem i
p anem tego słowa znaczeniu. Ta miłość uczyni
nam także jarzmo nauczycielstwa słpdkien., 1 cię 
żar jego lekkim. Ona wskaże nam wreszcie naj­
właściwsze środki do wychowania młodzieży naszej 
w duchu prawdziwie narodowym, aby kiedyś był 
z niej naród dzielny, Bogu miły i dobry nu Dliźnie.
I z tern postanowieniem złóżmy wieniec na tej 
trumnie, co mieści śmiertelne szczątki nieśmiertel­
nego wiesze: a i nauczyciela L&rodu naszego".

Po tej przemowie odbyła się właściwa ceremonia 
złożenia wieńca, podczas której obecni odmówili 
głośno na jdlitwy za spokój duszy Mickiewicza, po 
ezem opuścili krypię. Wieniec — jak się dowia­
dujemy — przeniesiony później został do Muzeum 
narodowego.

Zgromadzenie emerytów odbyło ię 26 b. m. 
w saii Rady miejskiej p.-zy współudziale około 100 
nesa_taików. Przez aklamaoyę wybrano przewodni­
czącym p. Grzegorza Grzybowskiego, emer. profe­
sora, który zaprosiwszy na sekretarzy pp. Ludwika 
Dihma, kwieskowanego kontro!ora podatk. i p. Kor­
nela Namaozyńskiego, pens. sekretarza pow., zagai? 
posiedzenie dłuższą, gruntowną przemową, wyja­
śniającą ponownie i treBcIwie smutne położenie 
emerytów, a szczególnie pokrzywdzenie tych, któ 
-yih spensyonowano przed ostatnią regu!acyą płao 
we wrześniu 1898,

W końcn przedłożył przewodniczący projekt no 
weli do ustawy z dnia 14 maja 1896, XXVII dz. 
pr p. I. 74 tej treści, aby emeryci, których speu- 
syono^ano dawniej, skorzystali z regulacyi p>ac i 
nowszych przepisów emerytalnych, zarówno, jak i 
wdowy i sieroty po urzędnikach. Hucznrmi okla­
skami wynagrodzono wnioskodawcę za jego wywo­
dy. Następnie p. Olszewski, radca szkolny, w dłuż 
szej przemowie przyłączając się do poprzedniego, 
wniosku, podniósł, żr dotychczas uwzględniono tyl­
ko urzędników czynnych, a emeryoi, jako rządowi, 
już mepcitmbni, nie mogą się spodziewać równej 
opieki.

Wybrano wydział wykonawczy, złożony z pp. 
"adcy em. sądu krajowego Holewskiego, adwokata 
dr. Filimowskiego, prof. em. G"zybowskiego, em. 
radcy szkolnego Olszewskiego i emer. radcy na­
miestnictwa Studzińskiogo. 19 pp. emerytów zło 
żyło na koszta akcyi kwotę 12 ztr. 75 ct.

Wieczorne wykłady popularne. Pragnąc uczy­
nić wyniki wiedzy ludzkiej dostępuemi dla najszer­
szego ogółu, Towarzystwo „ 8zkoły ludowej" po 
dejmuje w roku bieżącym w dalszym ciągu urzą 
dzan<e systematycznych popularnych wykładów w 
Krakowie i na prowincyi. Wykłady w Krakowie 
prowadzić będzie Hi K oło, zaś na prowincyi Za­
rząd główny Towarzystwa. Wykłady w Krakowie 
rozpoczną się w poniedziałek dnia 5 grudnia o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu dawnego pimnazyum 
św. Anny. Wykłady obejmą 3 grupy: historyczno 
literacką, przyrodniczą i grupę nauk społecznych.

Bilety nabywać można w Zarządzie głównym 
Towarzystwa (Pijarska 2), w Za-zadzie Koła III 
(Kolejowa 3), oraz we wszystkich księgarniach. 
Programy szczegółowe są tamże do nabycia.

Z knnyna powszechnego. W sobotę odbyło się 
w kasynie przedstawienie amatorskie. Grano jedno 
aktówkę ze śpiewami p. tyt. „Werbel domowy". 
Amatorzy doskonale z zadania s:ę wywiązali; role 
kobiece grały s ostry panny Dwo.,. Wybornym Bą- 
bałą był p. Otto, gral jak rutynowany artysta.stnictwa Dunajewski z Tarnowa; Szczerbiński, sta­

rosta z Wieliczki; ks. Szydłowski, superior OO. | Reżyserował p. b  nowski, art. dram. Pc przedsta

wiemu przy dźwiękach orkiestry pułku 56 tańczo­
no do 6 rano.

Na sobotniem przedstawianiu w teatrze kra­
kowskim obe"ny był szef sekcyjny z ministerstwa 
sprawiedliwości p. K l e i n ,  w towarzystwie prezy­
denta Czyszczana wiceprezydenta Ź^leskiego, przed- 
stawicie li świata adwokackiego i sądowego. Ekso. 
K l e i n  wysłuchał z wielkiem zajęciem wszystkich 
trzech patryotycznych jednoaktówek i wyrażał się 
nadzwyczaj pochlebnie o grze artystów. Kodyfikator 
procedury karnej twierdził, że z wyrazistej gry 
aktorskiej i charakteryzacyi zewnętrznej domyśla 
się treści sztnk, którą zresztą, między aktami, tłó 
maczyli gościowi nasi dostojnicy sądowi.

t Franciszek Bieniasz, pr. fesor w gimnazyum 
Sobieskiego w Krakowie, umarł wczoraj po długiej 
i eiężkiej chorobie, która go już cd lat kilbu nę­
kała. Zmrrły profesor znany był w mieście n tazem 
ze swojej działalności pedagogicznej, a w kraju w 
sferach nauczycielskich. N<ezwykle uzdolniony na 
punkcie swojej fachowej wiedzy, jako naturalista, 
gorliwym był nadzwyczaj i kochającym młodzież 
nauczycielem. Do swojegc zawodu przywiązany ca­
łą siłą duszy, pracował, nie licząc się ze stanem 
swego zdrowia, które wydawało się zarówno jemu, 
jak tym, co bliżej go znali, niewy— emanem w za­
soby fizyczne. Praktyka nauczycielska wykazała, ze 
i takie żelazne zdrowie, jakiem zdawał- się rozpo­
rządzić ś. p. Bieniasz, znżywa się w praey szkol­
nej i to prędzej, niżby przypuszczió można

Ś. p Bieniasz wykształcił całe pokolenia mło­
dzieży ; sin? zdrowe ziarno, przywiąaywał i zachę­
cał uczniów do wiedzy i badań przyrody, Wszy­
scy wynosiP z tej nruki życzliwą i gorliwą poda­
wanej dłonią, korzyść naukową i przywiązanie do 
sympatycznego nauczycielu. Niesłychanej dobroci 
serca, wyrozumiały na wybryki krewkości młodzień­
czej, łatwy i przystępny w obejściu, łubiany był 
przez uczniów i szanowany dla wiedzy swojej i 
zacnośoi oharaktern. Te same przymioty jednały 
mu se-ca kolegów w ciężkiej pracy zawodowej, 
którzy z niewymowuą boleścią patrzyli na dogasi- 
jący żywot ś. p. Bieniasza.

Cześć pamięoi zacnego pedagoga !
Pogrzeb odbędzie się jutro o god*. 3 po połu­

dniu z krypty kościoła ks. Pijarów.
Zmarli. Bolesław R a d w a ń s k i ,  b. wtaśeieiel 

Swosznwie i b. obywatel m. Krakowa, zmarł w 
Granowie w Król. Polskiem dnia 20 b. m. w 79 
roku Życia.

Jan D r o z d o z  sk i ,  fabrykant fortepianów, u- 
czeatnik walk w 1831 r., urodzony w 1812 roku, 
zmarł w Krakowie.

Dr. Franciszek Krzyształowicz, sekuudaryusz 
szpitaia św. Łazarza, otrzymał styperiyum cjbar- 
skie w kwocie 1000 złr., celem wyjazdu dla dal- 
oze&o kształcenia się za granicą,

Slub. W kościele św. Fioryana pobłogosławiony 
został w sobotę związek małżeński p. Kazimierza 
K a m i ń s k i e g o ,  artysty dramatycznego teatru 
krakowskiego, z panną Maryą B e c z ó w n ą  z War­
szawy.

0 losy tureckie. Na sobotniej przedpołudniowej 
rozprawie rozpoczęto przesłuchiwania świadków. — 
Zeznawali świadkowie' Stanisław 8 k ą p s k i, kon- 
trolor pocztowy, Mieczysław K u r n a t o w s k i ,  wła­
ściciel kantoru, Władysław H o J o t k i e w i c z ,  czło­
nek klubu filatelistów, 1 Maksymilian Ur b a ń s k i ,  
właóoioiel bazaru marek — na okoliczności, tyczące 
się zakupna przez oskarżonych używanych stempli.

Dalszy ciąg rozprawy odbywa się dziś od godz. 
9 rano.

Pożar. Wczoraj wieczorem wybuchł pożar w 
Toniach, pisiadłośei marczalka poniatu krakow­
skiego dr. Paaakowakiego Zgorzały atodwły dwor­
skie.

Dla akademików. Pvdajemy do wiadomości tych 
kolegów, którzy jeszcze o tem nie wiedzą, że ku 
ehnię akademicką przenieśliśmy n bieżącym roku 
do lokalu przy placu W W. Świętych, 1. 8 , T pfi- 
trc. Obok innych uleposeń które Zanąd >:uchni w 
tym roku naprowadiif, ma kuchnia akademicka je 
«ose i tę dogodność, ża sąsiaduje z Czytelnią aka­
demicką, która w tymże samym lokaln zosiah 
umieszczoną.

Otmar Bogulski, sekretarz. Antoni Talar, go­
spodarz knchni.

W Bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie, od 
dwóch już lat interesowani nie mogą w żaden spo­
sób dostać tomu XIII warszawskiego „Sławniha 
geograficznego". Woźni biblioteki uprzejmie mfor- 
nmją, ze nawet dwa egzemplarze tego dzieła biblio­
teka posiada, lecz ebu tom XIII tal ezcnęśliwie 
zortał wypożyczony, iż dotąd nie zwracają go do 
zbiorów. Chyba powinien być ustanowiony jakiś 
termin wypożyczani!, dzieł, a także meżeby było 
właściwiej, gdy się jeden egzemplarz wypożyczy, 
dnnlikat poz„ tawić » bibliotece,

Kolej północna cesarza Ferdynanda udzielać 
będzie w r. 1899 pod dotychczasowemu warunkami 
dla ck. służby państwowej i służby dworskiej przy­
znane w latach zeszłych zniżenia c -u jazdy. Wyda­
wanie legitymacyj rocznym rozpocznie się już w 
grudnia b. r. Reklamacje o zwrot cen jazdy z po­
wodu spóźnionego żądania legitymacyj uwzględnio­
ne nie będą.

Proces O rozruchy. N o w y  Sącz,  25 listopa­
da. (Sprawozdanie N. Reformy). Przed tutejszym 
trybunałem orzekającym, któremu przewodniczy 
radca p. Pisztek, rozpoczęła się dnia 25 b. m. sen- 
aaeyjia rozprawa o rozruchy w Cbomrsnicach prze­
ciw Karolowi Zelkowi i 32 towarzyszom, których 
broni emerytowany radca Mardyła. Oskarża zastępca 
prokuratora adjunkt dr Cięglewicr., przydzielony do 
pomocy tutejszej proknratoryl, wszystkich tych 33 
obwinionych o zbrodnię kradzieży i gwałtu publi­
cznego, a nnlto przewódcę, Karola Zelka, o prze­
kroczenie z § 312 u. k. za to, że dnia 24 czerwca 
b. r. w Chomranicach, wfaSDOŚć Fśtrbera, jakotoi 
okna, Szyby, sprzęty, szafy, stołki, szklanki i t. d. 
rozmyślnie i złośliwie uszkodzili, a nadto zabrali 
częścią z zamkniętego, a częścią z niezamkniętego 
miejsca cudze trunki, zboże, towary korzenue, 
szklanki, flaszki oraz gotówkę, grożąc pobiciem i 
zabiciem, a wójta miejscowego, służbę pełniącego, 
słownie zelżyli.

Szkcdu, w idle podania poszkodowanych, ma wy­
nosić 220 złr.

Wszyscy obwinieni wypierają się popełnienia za­
rzuconych im czynów, mimo, że oskarżone dwio 
Wróblowe zwróciły Fttiber-m rzeczy, pochodzące 
z tej kradzieży, gdy się dowiedziały, że uczyniono 
przeciw nim doniesienie karne.

Znajiiennem było zeznanie świndka Aljksandra 
Jarończyka, nauczyciela ludowego, że gdy uspoka­
jał tłum, prcsząc o rozejście się, przyskoczył oskar­
żony Jaross i krzyczał: „my me póidziemy, mamy
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rozkaz od cesarza żydów rabować i niszczyću. — 
Dzisiaj wieczorem po dfnższem przemówienia pro­
kuratora i obroDie oskarżonych, trybunał, uwzglę­
dniając obałamucenie i częściowe przyznanie się 
tychże, skazał przywódcę Zelka na 3 miesiące, Mo- 
taka i Jarosza po 2 mięsiące, innych na więzienie 
od 6 do 3 tygodni, a 16 obwinionych uwolniono 
w zupełności od oskarżenia. Poszkodowanych Fiir- 
berów odesłał trybunał ni drogę prawa cywilnego.

Nowy Sącz, 27 listopada. (Kor. N. Reformy). 
Pożar na S t r e c ó w c e  (w telegramach D”szych 
mylnie powiedziano „8taconce“ ; przyp. red.) za 
miastem Nowy Sącz pod zarządem Rozenwasserów 
zdołano, dzięki energii burmistrza miasta Lipiń­
skiego, za staraniem Którego wysłano cały batalion 
wojska do pomocy straży pożarnej, dopiero w nocy 
zlokalizować. Zgorzały: dom , piwiarnia , browar, 
stodoły, stajnie i drzewa z ogrodzeniem, a na fol­
warku MUcr dwie stodoły i krescencyą, co wszy­
stko było zaasekurowane. Szkoda wynosi do 60 
tysięcy złr. Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma. 
Dochodzenie w tym kierunku wdrożono.

Naczelnika gminy Frauciszk* Porębę w Kamion­
ce Wielkiej oskarży*, tutejsza prokuratorya o zbro­
dnię sprzeniewierzenia z 4?. 181 n. k. z powodu 
przywłaszczenia sobie powierzonych mu, jako na 
czelnikowi gminy, na mocy publicznego urzędu 
pieniędzy powyżej 100 złr. Rozprawa odbędzie się 
przed sądem przysięgłych w dniu 5 grudnia b. r.

Stanisławów, 27 listopada (Kor. N  Reformy). 
osła Gniewosza, powi *«jącego z w iednia do do- 

mn, powitał na dworcu kolei żelaznej dzisiaj wice- 
bnrmistrz p. Fiedler i prezes „Sokoła", druh Ba- 
rnncewlcz, sk dając mn podziękowanie za obronę 
spotwarzony o parot i polskiego. Poseł Gniewosz 
wygląda doskonale. Za owacyę doznaną serdecznie 
dziękował.

\ Zmowa zecerów w dwóch tnteUsych drukarnieb 
| zakończyła się. Ob e drukarnie przyjęły warunki 
\ Pracowników, dotyczące podwyższenia wynagrodzę 

nia, przyczem unoimowano także liczbę uczniów, 
mogącą w tych zakładach zaaleść zajęcie. Warun 
ko ze wszyscy zecerzy, pracujący w tych drnkar 
niac. muszą należeć do związku drukarskiego, 
pryncypałowie ci nie przyjęli.

Nagroda cnoty. W tych dniach odbyło się w 
Akademii francuskiej doroczne przyznanie nngrud 
za „cnotę" i literaturę cnotliwą z zapisu Montbyo- 
na. Najwyższa nagroda za cnotę wynoei 2000 fr., 
zi utwór literacki 5000 f r ; większość laureatów 
mnsi się zadawaiać 500 fr. Sławienie cnoty przy­
padło w tym roku w ndziale Piotrowi Loti. Pierw 
sza nagrodę w tym zakresie otrzymał sędziwy ka­
płan O. Józef, który podczas wojny pielęgnował 
chorych na tyfus jeńców francuskich w Niemczech, 
a następnie w D >uvaine, w Sabaudyi, założył dom 
sierot, zbierając fundusze dzień po dnin.

Nagrodę literacką w sumie 2000 fr. otrzymał 
dziekan faanltetu w Bordeaux, Paweł Stapfer, za 
dzieło o Bossuecie i Adolfie Monod, świecznikach 
katolickiego i protestanckiego kościoła.

Charakterystyczną cecbą tegorocznych ni gród li 
teraekich — wielka liczba dziel uwieńczonych, któ 
rych treścią były sprawy niemieckie, a więc G. 
Goyon otrzymał 2000 fr. za dzieło „1’AUemagne 
religieuse", G Pariset 1000 fr. za „l’Etat et les 
Eglises en Prnsse soną Fićlćric Guillanms I (1713 
do 1740)“ , Teodor de Wyzewa (Polak) 2000 fr, 
za „Ecr!vains etrangers", Legros 1000 fr. za „Gen 
r! Heine p^te", wreszcie Ernest S9il)ićre 1000 fr. 
za „Etudes sur Fcrdinand de Liassalle". W wyznw 
czenin nagród za utwory beletrystyczne Akademia 
w rym roku liczyła się bardziej z nowożytnemi 
prądami. Nagrodę, nfandowaną przez księgarza Cal- 
rrmu Levy, w sumie 3000 fr., ofiarowano młode 
mn drama targowi de Oarel, którego sztnkę p. t. 
„Uczta lwa" wystawił teatr krakowski; 4000 fr. 
trzymał Jnlinaz Uane za sztnkę „La V*ojale“ , na 

piaani w ooronte kobiet; wresscie Judyta Oautier 
otrzymała 5000 fr. z nagrody Nee za swoje po- 
wieśoi, osnute na tle podróży wschodnich Profesor 
historyi na uniwersytecie frybnrskim, Brnnhes, 
otrzymał 3000 fr. za dzieło o Micheiecie.

Z krakowskiego obserwatorium. Dnia 27 ii 
stopada pogoda, termomstr od + 4 ,3 °  doszedł do 
-|-160,5 C Barometr asrbko się podnosi.

Data 28 jintopaia o g^dainie 7 nmo ńna bnro 
metru był 784 8 mm., tennometni 3,0° C Wiatr 
nauhodai.

Pwertetr teatru miejskiego.

We w t o r e k  29 listopada: „Warszawianka", 
pie»ń z r. 1831, nap. St. Wyspiański. „Wspomnie­
nie" (r. 1863), obraz dramatyczny w 1 odsłonie 
przez GryfUę. „Noc w Belwederze", epizod na tle 
historycznem w 1 akcie, nap. Adam Staszczrk.

We ś r o d ę  30 listopada teatr zamknięty.
We o z w a r t e k  1 grudnia: „Kean", komedya 

w 5 aktach a 6 odsłonach Al. Dumasa (ojca). Be 
nehi Józefa Kotarbińskiego.

T E A T R .

(„Warszawianka", pieśń e r .  1831, napisał Sta­
nisław Wyspiański. „ Wspomnienie", rok 1863. 
Obrazek dramatyczny w jednej odsłonie przez 
Giyfitę. „Noc w Belwederze11, epizod na tle hi­
storycznem w 1 akcie przez 'Adama Staszczyka.)

Jeżeli )edoym z głównych punktów programu 
t. zw „nastrojowej" literatury jest przygotowy­
wać ncsucie i wyobraźnię czytelników lnb wi 
dsów teatralnych do odebrania pewnych wrażeń, 
wywołać odmienny nastrój dneha, któryby uła- 
twiał i umożliwiał przeniesienie się w sferę 
ucznć i myśl antora, to utwór p. Stanisława 
Wyspiańskiego p. t. „Warszawianka" jebt typo­
wą próbą tego kiernnkn. Autor, który dał się 
poznać dotąd w literatnrze tylko fantastycznym 
obrazkiem dramatycznem p. t. „Legenda", prze­
niósł tym nzem myśl swą i fantazyę ze sfer 
pozaświatowyeh na grant realnych stosunków 
życiowych, w dziedzinę wspomnień historycznych 
i narodowych i n» rocznicę listopadowego po­
wstania, przesunął przed naszemi oczami obra­
zek o nastroją silnie dramatycznym, nazwany 
„Pieśnią z r. 1831". Działającemi osobami są 
tu postacie historyczne, typy i ladzie z epoki 
powstania, ale tłem i zasadniczą myślą jest me 
akeya, ale usiłowanie odtworzenia ucznć i my­
śli, jednem słowem całego dachowego nastroją 
tego pokolenia, które, niosąc najlepsze chęci naj­
gorętsze zapały narodowej sprawie w ofierze, 
w gruncie rzeczy mało miało wiary w powo­

dzenie podjętej akcyi, a szarpane smutnemi prze­
czuciami, życiem płaciło dań swą ojczyźnie.

Rzecz się dzieje 25 Intego 1831 r. w pamię­
tnym dnin bitwy Grochowskiej. Po podniesieniu 
zasłony widzimy salon warszaw* ki w calcu “wem 
stylowem a pełnem prostoty umeblowaniu. W ypeł­
niają go liczne wojskowe i cywilne postacie ge­
nerałów polityków i wybitnych Indzi współcze­
snych, a w ich rzędzie na pierwszym planie dy­
ktator Chłopicki, oczeknjący na binletyn z pola 
bitwy. Na środek salonn wysunięty jest klawi- 
kord, przy którym siedzą dwie młode panny, 
przygrywając akompaniament do pieśni narodo­
wej, śpiewanej przez całe towarzystwo. Tchnie­
nie niepewności, gorączka oczekiwania widnieje 
z rozmowy zgromadzonych, a wzrok wszystkich 
k,eruje się w stronę wodza, który chłodem swej 
dumnej reflęksyi zmraża otoczenie. Miotają nim 
przeczncia smntne —  on wie, że Radziwiłł po­
słał dywizyę Żymirskiego na stracenie, w*e i 
to, że młody oficer, jego adjntant, a narzeczony 
siedzącej przy fortepianie panny Maryi, mnsi 
zginąć. Jakoż po pewnej chwili wśród majesta­
tycznej ciszy w salonie zjawia się do widmu 
podobny, błotem i krwią zbryzgany, stary żoł 
nierz z dywizyi Żymirskiego. W  milczeniu od­
daje generałowi raport z wiadomością, że dywi- 
zya zniesiona, oraz krwią zblnzganą wstążkę 
białą, ostatnie zlecenie młodego oficera do Ma 
ryi. Ruchy i gęsta generała śledzi pilnie dzie­
wica, a jej przeczncia dopowiedziały jej to, cze­
go nie chce powiedzieć Chłopicki. Ona wie, że 
narzeczony musiał zginąć, domyśla się, że zwi­
tek, wręczony przez żołnierza, jest jej wstążką i 
ostatniem dla niej pożegnaniem. W twarzy Chło- 
pickiego czyta potwierdzenie przeczuć. Wie już, 
że on jest przyczyną śmierci młodzieńca, bo 
wiedząc, że pozycya jest straconą pozwolił tam 
iść swemu adjutantowi. Wzrok Maryi łamie bart 
ducha wodza, który jako podwładny Radziwiłła 
nie chciał mn przeszkodzić w popełni* niu błę­
du. Pod wpływem bolesnej wiadomości i pełne­
go wyrzntn wzrokn Maryi, pragnie Chłopicki 
osunąć się od dowództwa, ale generałowie z 
Skrzyneckim na czele przekonywają go, że dla 
dobra sprawy powinien wytrwać. Chłopicki da 
je się przekonać i staje na czele, ale za nim 
biegnie rozpaczny krzyk młodej dziewicy, która 
wiedziona przecznciem staje jak złowróżbna 
Kassandra za wychodzącymi generałami i z okna 
dzwoni im żałobną wieść o pnyszłej klęsce i 
spodziewanem rozwiania wszystkich nadziei.

Obraz, pełen szarego kolor) .u i nastroją, nję 
ty w formę wysoce artystyczną ale przeładowa­
ny mglistą frazeologią, wycieniowany ślicznie 
w pewnych szczegółach, nie tłómaczy się jasno, 
a myśl antora kryje się wśród lssn filozoficznych, 
nnżących swą rozwlekłością rtfieksyj Chłopi 
ckiego. Jako wykwit artystycznej, wysoce roz- 
bujałej i na minorowy ton nastrojonej fantazyi, 
„Pieśń" p. Wyspiańskiego jest bądź co bądź 
dziełem wysoce oryginalnego talentu, który w 
w dziedzinie literatury szuka drogi właściwego 
Iwypc wiedzenia się.

^Warszawianka" graną była ślicznie, a sty­
lów :, wysoce artystyczna wy stawa dodawała nie­
mało poezyi obrazkowi. Surową postać Chłopi- 
ekiago oddał z pewnego rodzaj n ponnrym z in- 
tencyą antora zgodnym kolorytem p Zawadzki, 
wygłaszając z siłą przekonsnit tyrady wodza<, 
P. Siemaszkowa, grająca Maryę, z wielką pla­
styką wj rzeźbiła dachową stroDę egzaltowanej, 
pełnej przecznć dziewczyny. Niema rola grena 
dyera znalazła znakomitego przedstawiciela w p. 
Solskim. j

Kontrastem w sferze nastroju i ogólnego wra­
żenia wiele* jaskrawym do „pieśni" był drugi 
a kolei jednoaktowy obrazek Grjfity p. t. „Wrpo- 
nnienie". Do obywatelskiego dworu p Sz szer­
okiego przybywa podczas zawieruchy 1863 r. 
dwóch powstańców z sąsiedniego obozu w lesie, 
przywożąc list od jego syna, dowodzącego od­
działem Jeden z przybyłych, Narolski, jest na­
rzeczonym wychowenicy Szczerskiego Janiny, 
drugi jego rywalem Pragnąc się pomścić na 
szczęśliwym, Dębcsak — bo takie jego nazwi­
sko —  dał znać żandarmom o pobycie Narol- 
skiego i swoim u Szczeńtkiego. Istotnie w chwilę 
po ich przybycia w nadają do domu żandarmi, 
biorą obu powstańców, a stary ich wacbmistn 
oznajmia Szczerskiemu, że joden z uwięzionych, 
t. j. Narolski, będzie powieszony. Grożnei sy- 
tnacyi nie zmienia okoliczność, że Narolski jest 
synem wachmistrza, bo ten pragnie dowieść 
swemn rządowi, że nawet rodzonego syna gotów 
poświęcić na ofiarę. Zgadza się jedynie na zwło­
kę jednej godziny, celem posłania po księdza. 
Zwłokę u yzysknje stary Szczerski, częstuje żan 
darma winem pyta, jakim sposobem on, Polak, 
służy w żandarmach, dowiaduje się, że Narolski 
jest żołnierzem z pod Stoczka, że jest jego ko­
legą towarzyszem, któremu życie ocalił. Pod 
wpływem tycb wspomnień, stopniowanych zrę 
cznie przez autora, dusza żandarma taje tak, że 
kiedy żołnierze przychodzą spełnić wyrok ns 
uwięzionych, on wskazuje im do powieszenia 
zdrajcę Dęhczaka, a uwalnia swego syna, łącząc 
go z Janiną. Osnowa, labo nie nowa w pomyśle, 
przenrowadzoną jest zręcznie i scenicznie, a 
urwór sprawiałby ze wszech miar dodatnie wra­
żenie, gdyby nie polityczny dyssonans, jaki 
antor najniepotrzebniej — dla zadoknmentowa 
nia swoich osobistych cbyba poglądów — uwa­
żał za potrzebne wprowadzić do ntworu. Oto w 
toku dyskusyi z żandarmem stary Szczerski, 
mówiąc o rolen 1831, gloryfiknje i najszlache- 
chetniejszą apoteozą otacza sprawę lndzi i 
ich działania, a dla roku 1863 ma na ustach 
wyraz „szaleństwo". Pomijając wszystko, nie­
prawdą jest psychiczną, aby weterani owej epo­
ki zdobyć się mogli na takie ocenianie pobudek 
pokolenia 1863 r. Jeżeli bywali tacy, to rzad­
kie wyjątki, potwierdzające regułę, bo tylko zła 
wola nie chce pamiętać o tern, że „szaleństwo 
r. 1863" Dyło w dan*j chwili nieuniknioną ko­
niecznością, krokiem beznadziejnej rozpaczy dla 
tych, którzy nie mieli innego punktu wyjścia.

We „Wspomnieniu" prześliczną sylwetkę sta­
rego weterana Szczerskiego dał nam p. W ę­
g r z y n ,  artysta, który staje się coraz większą 
podporą sceny naszej

1 rzecią z rzędn nowością, dostrojoną harmo­
nijnie do programn wieczora, poświęconego wspc 
mnieniu narodowej rocznicy, była jednoaktówka 
p. Adama Staszczyka „Noc w Belwederze", epi­
zod historyczny, bardzo zręcznie scenicznie napi­
sany, w którym autor dosadnie scharakteryzował

postać w. ks. Konstantego. Rzecz, napisana 
z wielką siłą uczucia pairyoiycznego, zajmująca, 
w kilku wybornych scenach, podobała się ogól­
nie. P Kotarbiński jako w książę zdobył okla­
ski, zasłużone wyborną swa marką i pełnem 
intnicyi odtworzeniem psycnologicznych rysów 
tej znanej postaci. Doskonałą grą wyróżnili się 
także pp. Mielewski, Stępowski, Węgrzyn, Sol­
ski i p. Pomian. W. Fr.

Dsiał ekonomiczny
Bochnia, dnia 24 listopada 1898.
Dziś płacono za 100 klgr. netto. Pszenicę od 

złr. 8'50 do 9*— . Zyto od 7'30 do 7*70. Ję­
czmień od 5*50 do 6*50. Owies od 6‘— do 
6'50. Kukurudzę od 6-50 do 7-— . Groch od 
— •— do — . Fasolę od 7-50 do 8-— . Tatarkę 
od — •—  do — •— . Proso od — •—  do — •— . 
Bób od 5'80 do 6-— . Konicz od 35‘— do 40-— . 
Ziemniaki od 1-30 do 41-0. Słomę od T50 do 
T60. Siano od 1*50 do T60. Masło za 1 kilo 
od — *70 do — ‘80. Jaja za kopę od — .— do 
1.55.

Ns. targ zwierzęcy spędzono :
Bydła 5r 0, kou' 313, świń 796 sztuk i pła­

cono za 100 klgr. żywej ragi:
Bydło od 18-—  do 20'— . Świnie od 32.— 

do 34-— . Konie za sztukę od 15*— do 250*— .
Następny jarmark odbędzie się dnia 9 gru­

dnia b. r. Magistrat miasta Bochni.
Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 

W czasie od 23 z. m. dc 25 z. m. przywieziono 
380.000 jaj i około 2.500 kilogramów ma­
sła. Za ł złr. można było otrzymać od 28 do 
30 jaj pierwszej jakości, lnb od 31 do 32 jaj 
średniego gatnnkn, albo od 36 do 38 jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram mesła śmietankowego od 1-20 złr. do 
1*30 złr., masła wiejskiego od złr. 1 *10 do złr. 
1*20, zwykłego masła targowego od 1-— do
1.10 złr., masła sztneznego od złr. — .75 do 
złr. — .90.

O s l a i i i a  w M o i o s t - i .
Na posiedzeniu austryack;ej J z b y  p a n ó w ,  

które odbyło się w sobotę, postawił br. fl e 1- 
f e r t  wniosek o wydanie nstawy o ochronie po­
mników i zabytków architektury. Nrstępnie 
przyjęła Izba bez rozpraw ustawy o zniesieniu 
gremiów ( hirugicznych i o przekazaniu ich ma­
jątku Izbom lekarskim, a także ustawę o za- 
prow idzsniu ksiąg hipotecznych w P ^ darn­
iami.

Nad reteratem br. M y 1 i u s a, tyczącym się 
ustawy o podziale hipotecznym parcel kata­
stralnych , wywiązała się dłuższa dyslrusya, 
w której wziął między innymi ndział także mi­
nister sprawiedliwości, dr. R u b e r , poczem od­
nośną usUwę nchwalono z dodatkiem radcy 
dworu R a n d y , aby rząd poczynił’ odpowiednie 
zapytania u pojedyńczych Sejmów, o ile dopu- 
szalnem będzie podobne rozdrabnianie mniejszej 
własności.

Na posadzenia i a j j e r a ,  którż potem na- 
■tąpiło, nehwaliła Izba przekazać komisyi pra­
wno połitjcznej w n i o s e k  o w y d a n i e  ks. 
Adami S a p i e h y  na żądanie jednego z sadów 
galicyjskich, a oskarżonego przez księdza Sto-  
i a ł c w a k i e g o  o obrazę czci, popełnioną dru- 
£ em Nad tym przedmiotem wywiązała się oży­
wiona rozprawa, w czasie której mówcy z pra­
wicy przemawiali za natychmiastowem odrzuce­
niem żądania sądu.

Opuściło już prasę sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej, odnoszące się do u s t a w y  o r i g u -  
f a c y i  p ł a c  s ł u g  r z ą d o w y c h .  Komisya 
poczyniła pewne zmiany w projekcie rządowym, 
dodajac ‘ do stałych dochodów sług używanie 
ubrania urzędowego, lub odjwwiedni ekwiwa 
lent. Dalej zaś Iromisya wnosi pewne ułatwię 
nia, co do dodatków służbowych, co do awansu 
po pięciu latach, jako też co do zastosowania 
tej ustawy do wdów i sierot po sługach rządo­
wych.

T l l i p f l c z n i  I tlllfU liC Z M
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów 28 listopada. (Telcf.) Gazeta Lwowska 
donosi: Wczoraj nad ranem w B o r o d y s z c z n  
c e t n a r s k i e m  (pod Chodorowem), kilkunasto 
parobczaków napadło na żydów w karczmie, 
zniszczyło sprzęty, wylało wódkę, poczem kar­
czmę podpaliło. Pożar ngaszono, winnych (ośmin) 
aresztowano. Szkoda wynosi 80 złr.; 5 żydów 
jest pokaleczonych. Więźniów odstawiono do 
Chodorowa. Dziś panuje w Horodyszczu spokój.

Lwów 28 listopada ( Telefonem). Rsda gene­
ralna banku austro-węgierskiego policzyli, wszyst­
kim urzędnikom rok jubileuszowy podwójnie, 
przyznała wszystkim urzędnikom dodatek dro 
zyzniany i mianowała nrzędnikami aspirantów: 
Wł. Płoszczańskiego we Lwowie i Karola Ry­
bińskiego w Przemyślu.

Lwów, 28 listopada. (Telefonem.) Namiestnik 
zamianował adjnnktami budownictwa prakty­
kantów: Mieczysława T e o d o r o w i c z a ,  Juliana 
P a c a  i Fr. P o ł n d n i e w s k i e g o  dla Bochni. 
Przeniesieni zostali adjnnkci budownictwa: Ka­
zimierz R o g i ń s k i  z Bochni do Jasła, Win­
centy H <* i n ze Lwowa do Tarnobrzegi..

Lwów, 28 listopada. (Telefonem ' K o ł o  l i t e ­
r a c k i e  postanowiło wydać księgę pamiątkową 
z opisem pobytu B r a n d e s a  we Lwowie.

Wiedeń, 28 listopada. Sonn u. Montags Ztg 
donosi, że po wtorkowem posiedzenia Izba po­
selska odroczy się do 5 grudnia.

W piątek ogłosi Wiener Ztg szereg odzna­
czeń. Ze sfer parlamentarnych, oprócz członków 
prezydynm, otrzymają odznaczenia przewodni­
czący klnbów większości i ci z posłów, którzy 
piap*nją godności Lntonomiezne. Wysokie odzna­
czenia mają otrzymać: prezes Koła polskiego 
J a w o r s k i ,  były minister F a i k e n h a y n ,  pre­
zes grapy konserwatywnei czeskiej większej 
własności hr. P a l f f y ,  prezes kluba młodocze- 
skiego dr. E n g e l ,  nadto dr. K a t h r e i n itd. 
Kilku z posłów opozycyjnych, którym miano

dać ordery za zasługi w ich krajach położone, 
zrzekło aię tego zaszczytu.

Wfndeń, 28 listopada. Węgierski minister bon 
wedów F e j e r v a r y  oddał obrażający list, jcki 
otrzymił z nodpisem W o l f a ,  generałom komen­
derującym: L o b k o w i t z o w i  i Ue k s k n e l l o -  
wi  w Wiednia, dln zrobienia zeń nżytku. Po 
bl: żfezem zbadania przekonano się, że list ten 
iest sfałszowany.

Praga, 28 listopada. Wczoraj odbyła się tn- 
taj uroczystość 50-letniego istnienia niemieckiej 
czytelni akademickiej. Na nroczzstożć przybyli 
studenci z Niemiec, zostali jednak wyproszeni 
z sali przez komisarza policyi.

Pola, 28 listopada. Pancernik wieżowy rosyj­
ski „Imperator Aleksandr I." przybył do tutej­
szego portu, gdzie dokonane na nich bedą pe­
wne naprawy.

Berlin, 28 listopada. Wydalenia z Pras nie 
ograniczają się, jak się zdaje, na „cudzoziem­
ców" samych, dzisiejszelgazety bowiem donosżą, że 
z Erfurtu wydalono roaarzr H a s e r t a , wei­
marskiego poddanego z granic państwa pru­
skiego. Nawet Tiigl. Rundschau, której szowi­
nizm dobrze jest znany, potrząsa głową dwuzna­
cznie na tę procedurę.

Dopóki chodzi o wydalania Polaków lub Duń­
czyków, dopóty nismo to zaciera ręce z radości, 
ale gdy teraz wydalono z P ue Niemca, naten­
czas pisze o „złem wrażeniu", jakie sprawiają 
takie „małoduszne" przepisy i o „szkodach", ja ­
kie one wyrządzają.

Kolonia, 28 listopada. Koeln. Ztg, omawiając 
odsłonięcie, pomnika M n r a w i e w a  w Wilnie, 
nadmienia że w Niemczech obawiano się po- 
ednania Polaków z Rosyanami; otóż pomnik ten 

powinien rozwiać te obawy, i „dopóki stawia 
się w Rosyi pomniki, utrwalające pamięć naj­
bardziej rozgoryczonych walk polsko - rosyjskich, 
dopóki eenznra rosyjska pozwala polakożerczym 
organom pnblikować głosy, podkopujące pokój 
społeczny i narodowościowy, bojażliwi pomię­
dzy niemieckimi MicheFami mogą spokojnie za­
ciskać sobie szlafmyc* na nszy".

Madryt, 28 Bstopada. W tutejszych kołach 
rządowych żywo komentują wiadomości nadcho­
dzące z G i b r a l t a r u  o ciągłem uzbrajaniu tej 
twierdzy przez Anglików.

Kilku wyższych oficerów marynarki, ktoizy 
dowodzili w bitwie pod C a v  i t e, będzie posta­
wionych przed najwyższy trybunał wojskowy.

Lugano, 28 listopada. Burza szalała wczoraj 
w nocy na Lugańskiem jeziorze. Dwa parowce, 
stojące na kotwicy, „Elvezia“ i „Milano", odrzu­
cone zostały kn brzegowi. „Elvezia“ zatonął w 
ciąga kilka minnt. Na „Milano" pracnją cztery 
pompy, aby przeszkodzić jego zatonięcia. Wiele 
łodzi, które były przymocowane, zostało uszko­
dzonych lnb znpełnie zniszczonych W mieście 
Lngano bnrza powyrywała drzewa i nszkodziła 
dachy; większych szkód nie wyrządziła.

Szangai, 28 listopada. Pogłoska o zajęciu 
wysp C h u s a n  przez Anglików me znajdnje 
tn wiary. Przypuszczalni* powstała ona stąd, 
że wyprawa nankowa, zajmująca się pomn rami, 
s która znajdnjr się na pokładzie angielskiego 
siatka „Waterwitch", wystawiła na jednej z tych 
wysp znak sygnałowy, który wzięto błędnie za 
maszt z flagą angielską.

Z Kola polskiego.
Wiedeń, 28 listopada. K o ł o  p o l s k i e  odby­

ło wczoraj posiedzenie, na którem długo a po­
ufnie dysputowano najpierw nad sprawą nadu­
żyć władz skarDowych w Galicyi przy wymia­
rze podatkn osobisto - dochodowego. W sprawie 
tej wydanym być ma osobny komnnikat.

Długą dysknsyę wywołała dalej sprawa pod- 
pisn interpelacyi do rządn posłów: Schwegla, 
Russa i Kaftana o bndowę nowych połączeń 
Pragi z Tryestem i budowy kanału Dunaj- 
Mołdawa - Elba, oraz Dunaj-Odra-Wisła. Koło 
uchwaliło na tej kompromisowej niemiecko - 
cze xiej interpelacyi położyć swe podpMy.

Następnie dyskutowano nad bndową kolei 
L w ó w - W i n n i k i  i sprawą regnlacyi p ł a c  
s ł u g  r z ą d o w y c h ,  której referat przedłożył 
dr. P i ę t a k .  Referat ten wywołał dyuusyę, w 
której p. Dawid A b r a h a m o w i e !  i P o t o ­
c z e k  oświadczyli, że przedłożenia rządn, jak i 
wniosek referenta, idą za daleko, przyznając 
sługom płace od 400 do 700 złr.

Koło nie poszło za temi głosami i oświadczy­
ło, ze głosować będzie za wnioskami referenta 
Piętaka.

L e w i c k i  p-zedłożył sprawę nstawy, zabez­
pieczające) pensye emerytalne oraz zaopatrzenia 
wdów i sierót po oficyalistach i urzędnikach 
prywatnych. Mówca żąda Lagiego traLtowania 
tej sprawy.

J a w o r s k i  oświadcza, że przedstawi hr. 
Thnnowi sprawę i zażada wniesienia w Izbie 
projektu.

R n t o w s k i przedstawia potrzebę akcyi po­
mocniczej dla Krynicy, która ogromnie odczuwa 
brak wodociągów.

Uchwalono w tej sprawie wnieść memoryał 
do ministrów.

Dreyfus i Picquart.
Paryż, 28 listopada. Pani D r e y f  n s otrzy­

mała od męża następujący telegram: „Cieszę 
się razem z wami. Mój stan moralny i fizyczny 
dobry".

Paryż, 29 listopada. Półurzedownie zaprze­
czono doniesieniu, jakoby gen. Z n r 1 i n d e n i 
generalny p_ ikurator M a n a u wezwani zostali 
do D n p n y’e g o.

Według Broits de V homme, E s t e r h a z y  
wsiadł na okręt, odpływający z Amsterdamu do  
A m e r y k .

Paryż, 28 listopada. Nota, pochodząca z woj­
skowego zarządu Paryża, oznajmia, iż generał 
Z n r 1 i n d e n zaprzecza stanowczo insynuacyom 
jakoby w sprawie P i c q n a r t a działał wedłng 
instrnkcyj prezydenta F a n r e’a lnb wskazówek 
rządn: żadnych instrnkcyj tego rodzaju nie otrzymy­
wać, a działał jedynie weidłng ustawy i własne­
go sumienia.

Paryż, 28 listopada. W imienin repnblikań 
skich grup senatu, udał się senator B r r b e y 
na konferencyę z ministrami D u p u y’m , F r e y 
c i n e f e m  i L e b r e t c m  wsprawie o d r o c z ę  
u i a s ą d n n a d  P i c q n a r t e n  Dnpuy od 
rzekł, iż w sprawie Picqnarta da odpowiedź 
w Izbie prosił, aby senatorowie na odpowiedź 
tę poosekali. Ma to nastąpić dzisiaj.

M A R E E R U T Ł .
(Artykuły w tym daiaie nie poohoasą 

od Bedakoyi.)

Dr. B. Kupczyk
lekarz chorób nerwowych 

po odbyciu  studyów  za granicą 
osiadł w  K r a k o w i e  przy u licy  

1959 Brackiej Nr. 11. n  
Ordynuje od godziny 2  do 4 .

Biżuteryę francuską męską i damską, broszki 
kulczyki, brauzoletki, spinki do mankietów i do 
gorsu, szpilki do krawatów, oraz wielki wybór 
lasek i parasoli poleca 1881 2 0

M A G A Z Y N  „ AU B O N  M A R O B E "  
F I L I P A  E I L E  

w Krakowie —  Rynek Główny. Telefon Nr. 119.

Dr. S. FILIPK IEW ICZ
lekarz zaM. w Cieplicach Trenczyiskich

ndziela rady w cierpieniach reumatycznych, ar- 
trytycznych i nerwowych 1790 4-4 

K raków , ulica K olejow a, Nr. 18, 
od 3 — 4  po południu.

IGNACY SLEB0DZINSKI,
e m e r .  o .  k . .  n a c z e l n i k  s ą d u ,

obrońca w sprawach karnych, 
otworzył kancelaryp w domu przy ulicy 

Rapkiaj, L. 4 , I piętro, w Krakowie.
Przyjmuje od godz. 8 do 12 rano i od 3 dc 6 

po południu. 16*0 ?

Skład fortepianówW. Barabasz i Sp.
K r a k ó w ,  B y n e k  3 0 .  1801

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M ichał K onopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy w iedeńskiej i berlińskiej.

W ied eń , 28 listopada 1898.

kenta austryaeka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4%  renta austryaeka złota . .
4%  ,  ,. koronowa . .

„ węgierska złota . . .
4%  „ „ koronowa . .
Akewk Banku austro-węgierskiego

„ k red ytow e..................................
Londyn ...................................................
M a rk i.........................................................
20-to M a r k ó w k i ..................................
20-to F r a n k ó w k i..................................
Włoskie banknoty . . .
D u k a t y ...................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Losy tu r p e a ie .......................
Akeye A n g io b a n k u ............................

„ U m o n b a n k u .............................
„  Bankrer ii .................................................

,  L a e L rw ro a n k u .......................
,  Kolei lwowsko-Czerniowieekiej
„ ,  południowej . . . .
,  ,  ElbethU
„ m „ Nordcahi' . .
„ „ Siaais >ahn
,  „ Alpin . . .

Tureckie Tabaozne
Ruble

B erlin , 28 listopada 1898.
banknoty a u s t r y a e k ie ........................................
Krótki Wiedeń . . .
banknoty r o s y js k ie ..............................................
Krótka W arszawa...................................................
i ‘ lt%  Listy polski* ........................................
Renta włoska
Akcye kredytowa uistryi euo......................
Ruble Ultimc . . . . . .  . ,

W ied eń ,
Spirytus gotowy .
Cena nafty . . .
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . .
Owies na jesień 
Kukurndza . . .

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Kra,ko wie.

z dnia 28 listopada 1898 r., godz. 1 w południe.

28 listo siu 1898.

Z*- i et-
■20

95
45
75
53

101 
101 
119 
1 0 1  
119 
9:

909 
359 30 
12**1 45
58 95 
Ul 79
9'55‘ , 

44 5S1/, 
5 69 

158, -
59 -  

155 — 
294 50 
265 75 
2z& — 
291 50
6?

259 
$481 

351 
183 
130' 50 
12! 50

75

169 
169 
216 
2 5 

99 
94 

224 
216

55
25
80
95
80
90
*5

68 
6H |
23 
14 I

I. Waluty
Ruble papierowe
Marki niem ieckie........................
Franki papierowe
20-to frankuwki w złocie . . .

II. Liaty Zaataans.
5%  Listy zast. prem. Banku hip. 
4‘ /ę% Listy zastawne Banku hip.

T •” ’  ” *4 /, % Listy zastawne Banku kraj.
i t  T- ” ” ’4% Listy 2 ast. gai. To w. krrdyt

ziem. nieok.
4 % L. zast. gal. T kr ziem. 41-letnie 
4 * L .  zast. gai T kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I peżyozkl.
4% Galicyjskie obligacye propmac, 
6 % Pozyczka Krajowa z r. 1873 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pozyczka miasta Lwowa .
5 jr Obligacye komun. Banaa kraj 
4‘ / , *  , ,

OoligLcye kolejowi

IV. Loty.
i-osy miasta Krakowa

Stanisławowa . . .

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

hipot. ,
„ „ Galie, dla handlu i
orzemysłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy.

Kursa tę notowane bez kuponu bieżącego, który się oblioza 
osobno.

Złr. wal. austr.
płacą | żądają

127 50 12B
58 75 5C 10
47 40 47 80
9 53 9 58

109 75 110 75
100 20 101 —
96 50 91 50

100 50 101 50
9B — »P 50

97 25 98 25
97 75 98 75
94 75 95 75

97 25 98 25

97 9~ 75
94 50 95 25

102 — 103 —

100 25 101 25
97 50 98 50

28 29
51 55

372
—

382 —

207 50 212 50
210 — 211 25
290 50 29. —
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Za spoKÓj duszy ś. p.

odbędzie się

Nabożeństwo żałobne,
jaKO w rcc/ni^ę śmierci, 

we czwartek 1 grudnia b. r.
o godzinie 10 rano 1 2

w kościele 00. Kapucynów.

sposób ochrony kobiet 
( l  złr. 10 markamii, 

podaje listownie dr. W ańkiew icz, L u  ów. 
1840 10 0

Pomocnik handlowy
z działu korzeni, delikatesów i win, 
poszukuje zara: posady. Łask. zgło­
szenia przyjmuje pod 1 8 9 8  Admini- 
stracya .N ow ej Reformy." 1898 4 s

=. CUKIERNIA
na prowincyi, z kawą, herbatą, winem 
i wódką, jest z pow odu stosunków fa­
milijnych d o  w y d z ie r ż a w ie n ia . —
Zgłoszenia pod 1 9 5 6  przyjmuje Ad- 
m nistracya .N ow ej R<formy.* 1956

T t^ ^ T in ie js z e m  zawiadamiam, 
że p. Edward H eli,

dotychczasowy zar/ą Ica drukarni 
pod firmą : „ Di ukanna Aleksandra 
Sfomskć g o “ , z dniem 26 listopada 
1898 r. przestał należeć do perso- 
nalu tejże drukarni — i odtąd pro 
sze z wszelkiemi interesami badź toc o
co do robót, badź też co do rai.
churików, porozumiewać się wprost 
ze mna. 1969i

J ó z e f  R om an  L a k o c H s k i,
Kraków, ul. Kanonicza L. 16.

Pomocnik handlowy
władający zuppłnie poprawnie językiem 
pohkim v/ słowie i piśmie, z n a jd z ie  
p r a c ę  b iu r o w ą  luh m a g a z y u o w ą  
T ‘ lko v łisnoręcznie pisane zgłoszenia 
przyjmuje Adrn n straiwa ,N. Reformy* 
pod M . R .  8 .  1 9 5 2 .  - 19S2

ANTONI SCHULZ
w Krakowia. ul. Szowska, L. 18,

poleca swe dobre \ naturalne

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 6-5, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  W  beczkacL znacznie tan i ej. "W*
1958 1 12

n ic
może przyjąć w zarząd kilka domów 
w Krakowie. PP. właściciele kamienic, 
zwłaszcza zam iejscow i, zechcą '/głcse  
się pod adresem: JL. B .  M . ATr .  9 1 1 5  
a d m ł u l s t r a t o r , K r a k ó w ,  u l i c a  
F i o r y a l i s k a  L .  1 2 , w  c u k i e r n i  
W g o  K n o w i a k o w s k i r g o .  1951 1 -

1
biegły w polskim i niemie­
ckim języku, z dłuższą pra­
ktyką kupiecką, znajdzie 
natychmiast s t a ł e  

umieszczenie.
Zgłoszenia z podaniem 

warunków pod lit. C. 
1 9 55  przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy.“  1955

i
1
I

1  i 
1 i i1 1

tacya
realności dwupiętrowej pod L. k. 
v60, Dz. VIII., przy ulicy Józefa 
I,- p. 5 w Krakowie, odbędzie się 
< | n la  1 5  g r u d n i a  b .  r .  o go- 
(|z‘nie 10 przed południem w biu­
rze W go Dra Wilhelma Dadleza, 
adwokata w Krakowie przy ulicy 
Brackiej pod Nr. 13 , gdzie też 
w godzinach biurowych można 
przeglądnąć korzystne warunki li­
cytacyjne. 1954 1 3

4 Propinacya w Skotnikach
r  t o-l Skawina, Jest d o  wydzierżawienia

J
i 
\

poi Skawina, Jest do wydzierżawienia
ul 1 stycznia i b b ‘J r. Biizjza wiadomość u wła­
ściciela domu pod Xi. 5 przy nlicy M i­
k oła jsk ie j w Kraków ie. 1948 2 3

Prawnik
z ukończoną akademią bandl. w W ie­
dniu, p o s z u k u je  le k c y j  do przed­
miotów szkół średnich i handlowych.

Zgłoszenia p o d : „ E l i a “  poste re­
stante K r a k ó w , za okazarrer’ kwitu 
inseratowego. 19 .ć 3 3

AGENCI!!
mający przystęp do lepszych rodzin 
izrael., poszukiwani są do I-rzędnego 
Towarzystwa asekur. za stałą pensyą.

Zgłoszenia przyjmują pod L. G. 1 1 
np. J. Hopcas i A. Salomonowej Główna 
Agencya Dzienników i Ogłoszeń w Kra­
kowie, Plac Maryacki Nr. II. 1896 5 5

Już nadszedł Święty

M IKOŁAJ!
do Cukierni Warszawskiej,

Plac Dominikański Ńr. 3  
w Krakowie, 

która poleca w wielkim wyborze

Pierniki miodowe,
C u k r y  d e se ro w e  we wszelkich ga­
tunkach i sp r z e d a je  p o  z d u m ie ­

w a ją c o  n is k ic h  cen ach .
Polecam się łaskawie. 1‘4*4 3 6

Romuald Pieczarka, cukierni.

Kapitał 18.000 złr.
mam do ulokowarfa na miejskie hipo­
teki Może być podzielony na kilka części.

D o  sp r z e d a n ia  ln b  za m ia n y  
n a  k a m ie n ic ę  w K r a k o w ie  mam 
d w ie  w sie  —  położone w powiecie 
Podgórskim. 1919 2 3

Adw okat D r  S c l a a l a y ,  
K raków , u l. ftw. Jana 3.

otrzymuje się przez użycie K rem u  twarzo­
wego J. W iśniew skiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K rakow ie skład-. J Wiśniewski, Stra­
tom 7 , droguerya; we Lw ow ie: Fridrich 
i Bea-oi-k. ulica Hetmańska hr. 4 ;  w Bo* 
C l i u i :  Jan Michnik, drogunrya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie żądać: 

Krom lakóba W iśniewskiego, magistra farma- 
w i“ . Mżoik HO centów. i8T f S 0

S I  . ł a d  p ł ó c i e n .

J. BUCHNER
K raków , S trad om  L. 2 3

(dom własny), 18 8 12 15 
po'oc-a swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych,
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyoóskich.
W i e l k i  w y b ó r  k a s z m ir ó w , 

c h u s te k  t d y w a n ó w ,
C zesa n k i (K am garnjr),

częściowo i hurtownie, po ceuarb  
faerycznych ,

tudzież resztki materyj je ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o p o ło w ę  z n iż o n y c h .
B M r t f l  o ł i o d n  I k Ó W .

Rlllinn Para ? otowany> przewytorny, 
DUIIUII ezyzny i drobiu, od/.naezony

Pasztet

z dzi­
czyzny i drobiu, od/.naezony meda­

lami wielkiemi na wystawie w Krakowie i we 
Lwowie, po 5 z ł r . 6 złr., 7 złr 50 et (z tru­
flami), za kilo ; dla chorych po 10 złr., nad­
zwyczaj posilny;

z ges'eh wątróbek, jak sztrasburg- 
ski, z trutlimi 2 złr., be trufli po 

1 złr. 50 et. funtowa puszka;
po litewsku wędzorie, 1 klgr. 
2 złr. ;

I ł n n A  h a  I r n n i o  1 owt'zaj Wrłny, domo-
l\UOO Ilu  laUHIO wego wyrobu, bardzo 

trwałe, 150 etui szerokie, a 170 ctm długie, 
w pasy pąsowe z czarnem, lub białe z ezar- 
nem, po 6 zir. 50 ct sztuka, 1933 4 18 

poleca Zarząd Dworn L a pszyn, 
poczta Brzezauy.

Z powoda licznych wysyłek (rosim y o wczesne 
zamówienia, aby uniknąć zwłoki.

Półgąski

100 do 300 złr. miesięcznie j
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst- |  
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitaru i ryzyka, sprzed jąc prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy Zgłosze­
nia: Lndw ik Outerreiclier, B n da- 
pest, VIII., lzeuisehgas ;e 8. 1908 2 10!

T  £ %  ¥ T \ T L
M ułu siarkow ego do le cze n ia  w domu dostanie w szęd zie . J-.-dyny p rzeciw  I 
reum atyzm ow i, g o śćco w i, isch iasow i i t. d. Zastosow anie proste i tan ie. I 
W yjaśn ien ia  da je  dyrekeya  kąpielow a . K ąp iele  P iszczany otw arto i w  z im ie. I

i : — r i ' 1 7

l i i i  sM Win Wyspiafisticli
D r  X ie ć , F ra n ic z ^ \ jć  i  P a i ic ż ić

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje 1962 i  5

o r w i p  - w
sto łow e, białe i czerw one od  złr. 1*60 garniec, 

deserow e, słodkie i w ytraw ne, 
t y l k o  p r a w d z i w e  i n a  t u r a l n e

w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto.
j p 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

Do moich Klientów, a właścicieli zaluzyj stalowych 
do sklepów, wozowni i składów.

K a ż d ą z a lo z y a  stalowa z mojej fabryki m usi potrwać lat 50 —
jeżili się ją utrzymujMw należytym porzaiku Otóż zaluzyę należy co 2 lata malować farbą 
z mieszaniny cynkowej pokustowo z obu stron , aby nie dopuścić rdzy ; po drugie należy kilka 
razy do roku szyny, w ktćryeh zaluzya chodzi, jakoteż zamki i sprężyny nasmarować oliwą.

Zakładane zaluzye przez ludzi nit fachowych, wskutek tego nieumiejętnie, psują się prędko, 
dlatego objaśniam wszystkich interesowanych o sposobie obchodzenia się z zaluzyami i oznaj­
miam, że w celu zwalczenia lichych wyrobów w tym fachu, obniżyłem moje ceny tak: za m etrQ  
zahizyi pancernej loco fabryka na 5 złr. 25 ct., zaś z kompletnem założeniem w miejscu na 6 złr. 
50 et. za metr Q  ; na prowincyi, jeżeli zamówienie wynosi mniej niż 10 m. [ ]  o I złr drożej, 
jeżeli ponad O m. □  o 60 ct. drożej, niż na miejscu. Zaluzye, mające niżej 3 m. [ ] ,  liczy 

jaku pełne 3 f )
Do zakładania zaluzyj wysyłam zdolnego montera , który na żądanie poucza stolarzy, jak 

mają być wykonane łożyska do zaluzyi.
Wszelkie reperaeye zaluzyj przyjmuję i wykonywam w ciągu jednego dnia —  nowe zakła­

dam najdalej do dni 14-tu w miejscu; przyjmuję także okucie portali i całych budynków, oraz 
wszystkie konstrukeye żelazne, które wymagają kombinaeyj technicznych, po cenach nader przy­
stępnych, punktualnie, nie za gotówkę, ale na czas płatności. I4h3 I 5

Z y g m u n t  G ę a z l e r s M ,  
fabryka ślusarska, Kraków, ul. Krowoderska L. 19, Nr. telefonu 260.

Najlepsze maszyny do szycia i haftu
s i k t g k h i u a -

pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibraiing Shutle itd., jikoteż wszelkie części 

Składowe poleca fabryc/my 5kład 
oryginał nych Maszyn do szycia

M i c h a ł a  l a m h o l z a ,  u » i  2 *04

Kraków, ul. Floryańsba 34.

)© © © © © © © © © |© © |

Z u p e łn ie  b ezp ieczn ą  .

Naftę salonową
i prawdziwa amerykańska.^akoteż oliwę do palenia poleca

» .  DITM AB GRODZKA 13
po najprzystępniej, cenach (od 5 litr. z odstawą do domu) 
Uskutecznia w y s y łk i  ma p r o w in c y ę  w beczkach, ka 
mionkach, balonach szklan. i cynkowych we wiórki i piątki.

A b o n a m e n t i większe zamówienia po cenach niższych 
przyjmuje skład lamp R . D itm a r a , Rynek 13. 1562 17 20

Dostawy roczne wedle umowy.

Na najwyższy rozkaz Jego $ c. i k Apostolskiej Mości.

XXXII c. k. Lotery a państwowa
na cywilne cele dobroczynne tej połowy państwa.

 -----------------

Ta loterya  W  złocie  — jedyna w Austryi prawem dozwolona —  
obejmuje 12034 wygran. gotów ką w ogólnej ilości 4 0 1 .8 0 0

koron.
G ł ó w n a  w y g r a n a :

2 0 0 . 0 . 0  O
k o r o n .

Za wypłatę wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi n ieodw oła ln ie 15 grudnia 1898 r. 

I B *  Łon kosztuje 4  korony.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, I., 
Riemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. —  Dla kupujących losy plany gry za darmo.
P r z e s y ł k a  l a  s ó w  w o l n a  o d  o p L a t y  p o o z i o w e j .

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.
Oddział loteryj państwowyoh.1537 8 10

Z m i a n a  l o k a l u . .
Wskutek rozszerzenia naszego Handlu Papieżu, Dzieł sztuki, 

Obrazów religijnych i świeckich, Ram i Listew na ramy, Obrazów 
własnego nakładu, Druków kościelnych i gospodarczych itd. — oraz

NAJWIĘKSZEGO SKŁADU TADET
p r z e n ie ś liśm y  ta k o w y  do znaea.nie w ię k sz e g o  i w y sta -  
w n ie js z e g o  lo k a lu  p r c y  1 x 1 . W i ś l n e j  L .  X X

(dom Probostwa grecko kat) 
a zaopatrzywszy takowe w świeże i doborow e towary po cenie nader 
umiarkowanej, polecamy się naoal łaskawym względom Sz. Publiczności 

18b0 4 10 Z uszanowaniem

KUTRZEBA i B9URGZYNSKI
w K r a k o w ie , u l . W iś ln a  Air. 11.

NOWY CENNIK
towarów galanteryjnych, bielizny, obuwia, 

papieru i zabawek, ' 940 3 5 
Lipińskiego w K rak ow ie, 

już wyszedł i na żądanie wysyła się darmo.

NIEZNANE

nadzwyczaj zajmujące opowiadanie współczesnych 
wypadków —  własnoręcznie spisane przez Jana 

Kilińskiego.
Cena 1 złr. 30  ct.

Do nabycia we wszystk:ch księgarniach.

l w a  Ustawa Łowiecła
wraz z rozporządzeniem wykonawczem.

Wydanie drugie. 18C8 3 10 
Cena 30 centów.

Nakład 3. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Na Gwiazdkę!
Lalki, zabawki, gry towarzyskie §
poleca i sprzedaje po zdumiewa­

jąco niskich cenach, 
rów nież: Kapelusze, Pióra, ciepłą 
bieliznę męską i damską, szaliki 
i chustki, cache-nez, boa tanta- t  
zyine i z piór strusich, rękawiczki 
ciepłe, glace i trykotowe, żaboty 

pluszowe, bluzki i halki,

A. GOŁKOWSKA
Kraków, ul. Orodzka 13.

ł  Uprasza się o wycięcie i prze- 
chowanie ogłoszenia. 1932 3 12

Obuwie
zim owe ala dzieci pań i parów, oraz k a ­
losze rosyjskie taniej niż wszędzie nabyć 
można w M agazynie Lipińskiego, Kra­
ków, ulica Groazka Nr. 43 , dom 00. jezuitów.

1788 13 20

Na św. Miolaja!
poleca p o  zn iż o n y c h  cen acL

i w wielkim wyborze :

Z a b a w k i ,  L a l k i  
i Gry towarzyskie 
Jan ICułin

(dawniej BRUNO HAHN) 1931 5 0 
K r a k ó w , n l . O r o d z k a  2 .

Do sprzedania realność
w  L u d w i n o w i e ,

złożona z domu murowanego o 11 ubikacyaeh 
i ogrodu lub parceli Cena Bzaeunbowa 5000 
z łr ., w tem długu bankowego 2500 złr.

Bliższa wiadomość pod 1870 w Administra- 
cyi „Nowej Reformy.* 1870 5 8

Na D r z e w k o !
Pierniki

królewskie. całuski, w paczkach i na 
sztuki, figurki ładnie ubierane, 

poleca premiowa fabryka
A. Hernicha w Wadowicach.

Cenniki na zadanie. 1892 4 0

Kamienica jednnpi§trowa
0 15 ubikacyaeh, z ogródkiem, pod 1.112 
w Dębnikach (druga od mostu zwie­
rzynieckiego), wolna od podaiku, nieob- 
dłużona, do sprzedania. W iadom ość 
tamże codziennie, z wyjątkiem niedziel
1 świąt, w godzinach po południowych.

1887 4 10

BILARD
(W e n tk e b ll la r d ) ,  w zupełnie do­
brym stanie, je s t  za ra z  d o  sp rze ­
d a n ia  niżej połowy ceny. jak kosztował.

W iadom ość: C u k ie r n ia  J . O z ię -  
c io lo w s k ie g o  w  N o w y m  S ą c z u . 

19 9 2 6

Tanio do sprzedania
dwie kamienice, dobrze się rentujące, 
wolne od podatku, w IV. dz. miasta." — 
Poszukuje siu 1 5 .0 0 0  ztr. w drodze 
cesyi, na hipotekę na 7 % . — Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adw. Dra K. 
Smolarskiego, ul. Grodzka 1 Z, I. p. 

1901 5 10

M p 7 P 7 V f 7 n ‘ i ^  ^  mŁJ3cy’ fryłym ę £ i x y £ l l < l ,  Żandarm —  poszu­
kuje posady w oźnego, inspektora po- 
licyi lub tym podobnej. —  Zgłoszenia 
p o d : 1879 przyjmuje Administracja

Nowej Reformy." 1379 6 o

A-utona. ła p k i.
Na szczury złr. 2-— , na myszy złr. L20. Ł^pife 
bez doglądania do 40 s/.tuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i »aiue się ustawiaj >. Wszędzie 

jak najlepsze wyniki Wysyłka za zaliczką.
M. Feith w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. l ! /b .  

1839 4 6

Skład ubiorów
m. Neumana

w Wiedniu, I., Karntnerstrasse 19.
P a l e t o t .............................złr. 16 —
Sakko futrzane . . .  , 2 5  —
Ubranie lodenowe . . t 16-—
Spodnie zimowe . . . „ 5-—

Katalogi i wzory za darmo I opłatnie.
1925 4 0

r  i i  i t iu i i o w iL  ^

Społkarybacka
„Union"

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
s p r z e d a je  w e w ła s n e j h a li  n a  
W i ś l e  i  w e  filia c h  n a  p la c n  
S z c z e p a ń s k im , w s z e lk ie  g a ­
t u n k i  r y b  ż y w y c h  i b ity c h  

po c en ach  n a jn iż sz y c h .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

natychmiast. 1607 26 56

ZARZĄD PASIEKI
Anton. Kraińskiego w Jeziorzanach,
obok Czortkowa, wysyła: W ylłorny m iód  
praSny w 5 - kilowych blaszankach opłatnie 
za pobraniem 3 złr. 20 ct. ; M iody uitne  
ow ocow e, odz.naczone na powszechnej wy­
stawie lwowskiej, a t o : dereniak, wiśniak, ma­
liniak i porzeczn;ak w 5 - kilowych blaszankach 
opłatnie za pobraniem 3 złr. 1880 8 6

S ł a b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, iak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1206 powszechni ona książka: 14 36

Dra B.etau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych c i“ rpień , a za użyciem kurac-yi w 
tei książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. 7 a nadesłaniem należy- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran­
ci. przez Yerlags-M agaztu K . F. 
B ierey w L ipska, Neumarkt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ­
garnia J. M. H im m elb lan a
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7. Drukarni Zwiąikuwej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsin.


